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W 25 rocznicę

Warszawa odda hołd 
bohaterom powstania

Przed 25 laty Warszawa stanęła do walki na powstań­
czych szańcach. Przez 63 dni żołnierze powstania razem z 
cywilną ludnością miasta, dawali desperacki odpór przy­
gniatającej sile niemieckich jednostek wojskowych. W tę 
pamiętną rocznicę społeczeństwo stolicy złoży 1 sierpnia 
hołd swym bohaterom: 200 tysiącom poległych z bronią w 
ręku oraz zamęczonym przez hitlerowców w odwecie za a- 
kcje bojowe powstańców, zabitych przez bomby, rozstrzela­
nych na ulicach.

W Poznaniu
Dzisiaj obraduje 

Plenum KWPZPR
Dzisiaj podejmuje obrady 

Plenum Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR w Poznaniu. Te­
matem Plenum jest m. in. o- 
cena wykorzystania rezerw 
produkcyjnych oraz możliwości 
przyspieszenia realizacji nie­
których inwestycji.

Porządek obrad przewiduje 
ponadto informację WKZZ w 
Poznaniu o realizacji uchwał 
Komitetu Wojewódzkiego

Najstarsze miasta świata 
nie mają tak straszliwych 
pomników, jak Warszawa: po 
nad 300 tablic ulicznych upa­
miętniających publiczne egze 
kucje. Na każdej z nich — 
liczba ofiar, symboliczny o- 
braz wojennej tragedii. Na Pa 
wiaku. w dawnej Alei Szu­
cha, przy ul. Boduena, gdzie 
mieścił się szpital powstań­
czy, przed płytą pamiątkową 
sztabu AL oraz w dziesiątkach
innych miejsc staną na
wartach honorowych żołnie­
rze WP. kombatanci II Woj­
ny Światowej, harcerze i mio 
dzież ZMS-owska- Zapalą się 
— jak zawsze — światła lamp 
nagrobnych, mieszkańcy poło 
żą tysiące wiązanek kwiatów, 
wieńców.

Centralne uroczystości skła 
dania wieńców odbędą się pod 
Pomnikiem Bohaterów War­
szawy, Nike (o godz. 14). na 
wolskim cmentarzu kryjącym 
prochy 50 tys. ofiar popow­
staniowej eksterminacji (o 
godz. 15), w kwaterach pow­
stańczych i przy Płycie Czwar 
taków AL na cmentarzu po- 
wąz’ owskim (dawny wojsko­
wy — o godz. 17).

Wieczorem, o godz. 19, spo­
łeczeństwo stolicy spotka się 
w Sali Kongresowej na uro­
czystym wieczorze. (PAP)

W Wietnamie

Nie ustają ataki partyzantów 
Nieoczekiwana wizyta Nixona w Sajgonie

W Wietnamie Południowym toczyły się we wtorek i w no­
cy z wtorku na środę walki między bojownikami Narodo­
wego Frontu Wyzwolenia Wietnamu Południowego a oddzia­
łami USA. Zginęło wielu żołnierzy amerykańskich i zanoto-

Spotkanie przywódców
CSRS i Węgier

W drodze z Bułgarii do 
ju pierwszy sekretarz

kra 
KC

KPCz, Gustav Husak. zatrzy­
mał się we wtorek na krótko 
w Budapeszcie, gdzie spotkał 
się z pierwszym sekretarzem 
KC WSPR, Janosem Kada- 
rem.

Podczas rozmowy obaj przy 
wódcy dokonali wymiany po­
glądów na dalszy rozwój współ 
pracy między obu partiami i 
państwami i na aktualne pro­
blemy interesujące obie stro­
ny. (PAP)

R. Strzelecki 
przyjął M. Pecho 
Członek Biura Politycznego 

i sekretarz KC PZPR Ryszard 
Strzelecki przyjął w dniu 30 
lipca br. przebywającego W 
Polsce sekretarza generalnego 
Komitetu Centralnego Frontu 
Narodowego Czechosłowacji 
Michała Pecho. Rozmowa prze 
biegła w szczerej, serdecznej i 
przyjacielskiej atmosferze. W 
czasie rozmowy obecny był se­
kretarz OK FJN Witold Jaro­
siński. (PAP)

wano także straty po stronie
Do starcia doszło na tere­

nach położonych około 50 km 
na zachód od Sajgonu, czyli 
zaledwie kilka kilometrów od
granicy 
wyniku

kambodżańskiej. W 
trwających cały

dzień potyczek, zginęło 9 żoł­
nierzy USA, a 10 odniosło ra­
ny. Do najcięższych walk li­
cząc od 20 czerwca br. doszło 
w prowincji Tay Ninh, gdzie 
partyzanci zaatakowali bazę 
wojskową USA znajdującą się 
w dżungli na terenach położo­
nych na północny zachód od 
Sajgonu.
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Nacjonalizacja banków
Niższa izba parlamentu indyj­

skiego uchwaliła we wtorek w 
pierwszym czytaniu wniesiony 
przez rząd projekt ustawy o na­
cjonalizacji największych banków 
prywatnych w kraju.

Apel U Thanta
Sekretarz generalny ONZ. 

U Thant wystosował apel do 
władz Nigerii i Biafry aby wyda 
ły one niezbędne zarządzenia, któ 
re pozwolą na transport 1 dystry 
bucję żywności i lekarstw oraz 
innej pomocy dla ludności cywil 
nej na terenach dotkniętych woj 
ną. U Thant zalecił zwłaszcza u- 
możliwienie utworzenia „koryta­
rza” dla transportu rzecznego i 
lądowego.

Protest Kambodży
Stały przedstawiciel Kambodży 

przy ONZ, H. Sambat w liście 
skierowanym w środę do Rady 
Bezpieczeństwa ONZ wyraził zde 
cydowany protest przeciwko po­
nownym, z rozmysłem dokona­
nym aktom naruszenia przestrze 
ni powietrznej i terytorium Kam 
bodży przez wojska lądowe 1 lot­
nicze USA oraz siły zbrojne reżi­
mu sejgońskiego.

Nadajniki na wielorybach
Uczeni radzieccy postanowili 

zastosować systemy radioteleme- 
tryczne do badania życia wielory 
bów. Instalują oni na ciele zwie­
rząt nadajniki, które regularnie 
przekazywać będą informacje o 
zachowaniu się wielorybów na o- 
twartym morzu 1 strefach na- 
brzeżnych.

Gigantyczna koparka
W Swierdłowsku (na Uralu) 

skonstruowano największą w 
ZSRR koparkę kroczącą z czerpa 
kłem o pojemności 80 metrów 
sześć. 1 długością wysięgnika 100 
metrów.

Koparka lest wyższa od sześcio­
piętrowego domu. W jej czerpaku 
można umieścić równocześnie 
dwa samochody osobowe „Woł­
ga”. W ciągu roku koparka prze 
rzuci tyle gruntu, że można by 
nim załadować pół miliona wago 
nów.

W kopalni „Gen. Zawadzki

ojdarnycn

Podziękowania 
za ofiarność i odwagę

W 3 
Śląska 
znowu

dla górników
dni po pamiętnej dla 
i Zagłębia niedzieli — 
zebrali się razem boha-

Minister górnictwa i energetyki 
Jan Mitręga wręczył dyplomy i 
nagrody ratownikom, którzy bra­
li udział w akcji podczas wy­
padku w kopalni „Gen. Zawadz­
ki”. Na zdjęciu: dyplom otrzy­
muje kierownik stacji ratownic­
twa górniczego kopalni „Gen.

Zawadzki” - Adrian Jasiak.
CAF — Jakubowski — telefoto

partyzantów.
Prezydent USA Nixon złożył 

w środę nieoczekiwanie krót­
ką wizytę w Wietnamie Połu­
dniowym. podczas której odbył 
półtoragodzinną rozmowę z ma 
rionetkowym prezydentem 
Thieu i 15-minutową rozmo­
wę prywatną z jego zastępcą 
Ky. Prezydent USA odwiedził 
również pobliską bazę wojsko 
wą Cam Ranh. Wizyta trwała 
5 godzin i 45 minut, po czym 
Nixon powrócił do Bangkoku, 

Wizyta prezydenta USA w 
Sajgonie — pierwsza w tym 
mieście wizyta szefa rządu 
USA w toku obecnej wojny 
była utrzymana w całkowitej 
tajemnicy. W związku z wizy­
tą podjęto w mieście najostrzej 
sze z dotychczasowych środki 
bezpieczeństwa, mobilizując 
m.in. 8 tys. policjantów, którzy 
na długo przez przybyciem pre 
zydenta USA i przez cały czas 
jego pobytu pozostawali w sta 
nie pełnej gotowości.

Połączenia telefoniczne, da­
lekopisowe i radiowe na tere­
nie całego Wietnamu Południo 
wego były wyłączone przez 
cały czas pobytu prezydenta 
Nixona. Ulice prowadzące do 
pałacu prezydenckiego były 
zamknięte, a inne patrolowała 
policja. Nad pałacem prezy­
denckim przez cały czas krą­
żyły uzbrojone helikoptery.

Na stopniach tego pałacu 
prezydent Nixon wygłosił prze 
mówienie transmitowane przez 
radio. Zajął w nim nieustępli­
we stanowisko mówiąc, że Sta 
ny Zjednoczone i Wietnam Po 
łudniowy „posunęły się jak tyl 
ko mogły najdalej w poszuki­
waniu pokoju i że obecnie 
przyszła kolej na odpowiedź 
drugiej strony”. Prezydent 
utrzymywał, że proponowane 
przez Thieu „wolne wybory” 
są propozycją fair dla obu 
stron, gdyż obu stronom dają 
równe szanse.

Rzecznik Tymczasowego Rzą 
du Rewolucyjnego Wietnamu 
Południowego na konferencji 
paryskiej oświadczył w środę, 
że podróż prezydenta Nixona 
do Sajgonu ma na celu próbę 
podniesienia na duchu wojsk 
amerykańskich oraz wojsk ad 
ministracji sajgońskiej. R.eżim 
sajgoński — dodał rzecznik —- 
jest całkowicie rozprzężony i 
musi stawiać czoło ostrym 
sprzecznościom wewnętrznym 
na skutek klęsk, jakie bez 
przerwy ponosi. (PAP)

POGODA
Jak podaje PIHM 31 bm. prze­

widywane jest zachmurzenie nie-
wielkie i umiarkowane. po-

łudniowym zachodzie możliwe lo­
kalne burze. Temperatura maksy­
malna nd J5 st. na południowym 
wschodzie do 30 st. na północnym 
zachodzie. Wiatry umiarkowane z 
kierunków wmhodni^h 1 południo 
wo-wschodnich. (PAP)

PZPR z listopada 1967 r. doty­
czących poprawy warunków 
socjalnych i pracy załóg w 
poznańskich zakładach produk 
cyjnych.

Wzrost szeregów FPK
Członek Biura Politycznego 1 

sekretarz Komitetu Centralne­
go Francuskiej Partii Komu­
nistycznej G. Marchais przema 
wiając niedawno na zebraniu 
komunistów w zakładach „Re 
nault” podał, że od czasu wy­
darzeń majowo — czerwco­
wych w 1968 roku do partii 
wstąpiło 65 tysięcy osób i za­
łożono 1.260 nowych komórek 
partyjnych w tym 680 w zakfa 
dach pracy. Tylko w tym ro­
ku do FPK wstąpiło 37 tys. o- 
sób i założono 760 nowych or­
ganizacji partyjnych. (PAP)

Nowe sukcesy militarne 
komandosów palestyńskich

| „Prawda** o bankructwie polityki Izraela |

W Ammanie komunikat dowództwa palestyńskich sił zbroj­
nych stwierdza, że partyzanci z „Al-Assifa” w ciągu ostat­
nich 48 godzin przeprowadzili wiele udanych operacji wojs­
kowych na okupowanych przez Izrael terenach doliny Jordan.
Komunikat stwierdza rów­

nież, że pociski rakietowe zni­
szczyły urządzenia wojskowe 
znajdujące się w kibucach Ar- 
tina i Mazuz Haim a także po 
jazdy wojskowe w rejonie He- 
mmeh. Partyzanci zniszczyli 
również jeden nieprzyjaciels­
ki posterunek wojskowy oraz 
budynek należący do garnizo­
nu izraelskiego.

Do starć między partyzanta­
mi. a wojskami izraelskimi do 
szło również na okupowanych 
przez Izrael wzgórzach Golan. 
Komandosi z „Al-Assifa” zni­
szczyli 3 pojazdy wojskowe 
nieprzyjaciela.

Napięcie na Bliskim Wscho-
dzie nie zmniejsza się. Przyczy 
ną tego jest przede wszystkim
upór, z jakim Izrael nie chce -

gu ostatnich dni w odpiera­
niu ataków okupanta z powo­
dzeniem uczestniczyły jednos­
tki lotnictwa ZRA.

Obecnie można stwierdzić, że 
upór z jakim Izrael odżegnuje 
się od wcielenia w życie listo­
padowej rezolucji Rady Bez­
pieczeństwa prowadzi do tego, 
czego w Tel-Awiwie oczekiwą 
li najmniej, do przedłużającej 
się walki. Podstawową jdoktry 
ną wojenną Izraela była i po- 
zostaje wojna błyskawiczna. 
Nikogo nie porusza ten fakt, 
że wydarzenia na Bliskim 
Wschodzie wykazują fiasko 
tej doktryny. Rachuby agreso 
ra zmierzające do podważenia 
morale Arabów i złamania ich 
woli oporu poniosły fiasko.

PAP

terowie akcji w kopalni „Gen. 
Zawadzki”, która szeroko roz­
sławiła polskie ratownictwo 
górnicze i odbiła się szerokim 
echem w świecie. W środę spot 
kali się oni w Katowicach z 
kierownictwem Ministerstwa 
Górnictwa i Energetyki oraz 
przedstawicielami wojewódz­
kich władz partyjnych.

Min. Jan Mitręga, któremu 
towarzyszyli sekretarz KW 
PZPR — Tadeusz Pyka i wice­
przewodniczący ZG Zw. Zaw. 
Górników — Ludwik Poloczek 
w gorących, serdecznych sło­
wach podziękowali raz jeszcze 
wszystkim za ich bohater­
stwo, poświęcenie i ofiarność.

— Przebieg akcji — powie­
dział J. Mitręga — wykazał 
raz jeszcze wielką solidarność 
górniczej braci, ich wysoki hu 
manizm i zdolność do najwyż­
szych poświęceń”.

W środę, w Gołonogu — 
dzielnicy Dąbrowy Górniczej 
odbył się uroczysty pogrzeb 
19-letniego górnika Mariana 
Dereja. który zginął w wypad­
ku w kopalni „Gen. Zawadz­
ki”.

Nad grobem pożegnano mło­
dziutkiego górnika, który po­
chodził z rodziny o wielolet­
nich tradycjach górniczych, a 
w kopalni „Gen. Zawadzki” za 
czał pracować dwa lata temu. 
Jako sumienny, koleżeński i 
zdyscyplinowany górnik, za­
skarbił sobie uznanie nrzełożo- 
nych i kolegów. (PAP)

Pierwsze zdjęcia sondy „Marinera 6

Mars odsłania oblicze
O godi. 2.39 czasu warszawskiego na ekranach telewizyj­

nych w USA zaczęły się ukazywać pierwsze zdjęcia Marsa 
wykonane przez sondę „Marin er 6” z odległości 1.232.000 km.
Mars ukazał się na ekra­

nach jako jajowaty dysk z wy 
raźnie widoczną tzw. czapą 
polarną (północną). U dołu 
obrazu widać było jasny 
punkt,#który — jak sadzą na­
ukowcy — jest jednym z 
dwóch satelitów Marsa. Pierw 
sze zdjęcia z serii 33 wykona­
ne zostały z odległości 1.232
tys. km, a ostatnie już z 
ległości tylko 724 tys. km, 
nieważ sonda „Mariner” 
rusza się z szybkością 40 
km na godzinę.

od- 
po- 
po- 
tys.

Jak oświadczył jeden z kie­
rowników eksperymentu Har­
ris Schurmeier w czasie kon­
ferencji prasowej, trasa lotu 
jest prawie idealna w stosun­
ku do zaplanowanej i sonda 
minie powierzchnię Marsa w 
odległości zaledwie o 362 km 
większej, niż to było przewi­
dziane.

nie jakichkolwiek form życia 
na tel planecie.

Naukowcy z ośrodka kos­
micznego Pasadena — Kali­
fornia oświadczyli: „oglądamy 
obecnie Marsa dokładniej, niż 
kiedykolwiek”.

Na zdjęciach rozróżnić moż­
na było coraz więcej szczegó­
łów, także plamki chmur 
oraz szczegóły brzegu „czapy 
polarnej” na biegunie południc 
wym. Brzeg ten w teleskopie 
ukazuje się zawsze jako linia 
prosta, jednak zdjęcia przeka­
zane przez „Marinera” wyka­
zują znaczne nierówności gra­
nicy owej „czapy”. Wywołało 
to wielkie zainteresowanie 
wśród specjalistów. (PAP)

Z największym zaintereso­
waniem oczekują uczeni da­
nych dotyczących składu che­
micznego atmosfery, ponie­
waż na Ich podstawie będzie 
można prawdopodobnie okre­
ślić, czy możliwe jest istnie-

E. Kennedy 
nie wycofuje się 
Jak podała Agencja Reute­

ra z Bostonu, senator Edward 
Kennedy zakomunikował, że 
pozostanie w senacie — że bę­
dzie się ubiegał o wybór do se­
natu w przyszłym roku, kiedy 
to wygasa jego obecny man­
dat. (PAP)

zastosować się do rezolucji 
Rady Bezpieczeństwa z 22 lis­
topada 1967 r. oraz zgodzić się 
na polityczne uregulowanie 
kryzysu bliskowschodniego — 
pisze środowa „Prawda”.

Oczywistym jest także — 
stwierdza dziennik — że izrael 
skie siły zbrojne na własnej 
skórze poznają, iż siła oporu 
Egipcjan przeciwko wypadowi 
najeźdźców wzmaga się. W cią

Naser przyjął 
ambasadora ZSRR 
Prezydent ZRA, Naser przy 

jął we wtorek w swojej rezy­
dencji „Manchiett el-Bakri” 
ambasadora radzieckiego w 
Kairze, Winogradowa. Jest to 
trzecie spotkanie Nasera i 
Winogradowa w ciągu ostat­
nich dni. (PAP)

Nakaz chwili: wzmożona dyscyplina

53 ha zboża i 5 ha lasu strawił ogień
• ~ od Jskrylekceważenie aktualnej sytua­
cji wywołanej suszą stają się 
orzyczyną Dożarów powodują­
cych poważne straty. Płoną la 
sy. zboże na pniu; marnuje się 
wielomiesięczny wysiłek rolni 
ków.

barowozu Dociągu nr 522. Rów

Przedwczoraj ogień strawił 
w naszym województwie 45 
ha zbóż, (żyto, pszenica i jęcz­
mień) na pniu oraz 9 ha lasu. 
Wczorajsze meldunki mówią 
o dalszych, jeszcze większych 
stratach. Ogółem zanotowano 
U pożarów w których spłonę­
ło 53.5 ha zboża na pniu oraz 
5 ha lasu.

Pięć jednostek straży pożar­
nej walczyło z rozszalałym ży 
wiołem (wiatr utrudniał ak­
cję) na polach PGR Bojanowi 
ce pow. Gniezno gdzie spłonę­
ło 13 ha żyta. Jak wykazało 
wstepne dochodzenie przyczy­
na ognia była iskra od kom­
bajnu. Drugi poważniejszy po 
żar wybuchł w PGR Stefano- 
wo pow. Nowy Tomyśl gdzie 
od iskry z parowozu zapaliło 
sie żyto na pniu i spaliło się 
na obszarze 7 ha. Ponad 10 ha 
zboża spłonęło również w go­
spodarstwie Technikum Rol­
niczego w Kijewie, pow. Sro-

nież wczoraj poszły z dymem 
J zagrody we wsi Miłkowice 
pow. Turek. Ogień powstał od 
isxry z komina, przerzu­
cił się na zabudowania sąsied 
nich rolników. W sumie spło­
nęły 3 stodoły, obory, szopy i 
budynki mieszkalne rolników 
H. Panszczyka. P. Rodzieńskie 
go i S. Szewczyka.

W akcji gaszenia wczoraj­
szych Dożarów w terenie wo­
jewództwa brało udział 77 

straży pożarnej, MO, ORMO.
Trudna, a zarazem niebez­

pieczna sytuacja jaką wytwo­
rzyła panująca od wielu dni 
susza wymaga pełnej czujno­
ści i mobilizacji. Po prostu cho 
dzi o to, aby każdy uświado­
mił sobie, że niedopałek papie 
rosa, czy lekkomyślnie rozpa­
lone ognisko może wywołać po 
zar o nieobliczalnych skut­
kach. Również przy pracach 
żniwnych trzeba w pełni prze­
strzegać przepisy bhp. Wadli­
wie pracujący kombajn, jak to 
wykazał wczorajszy przykład, 
może spowodować pożar zbo­
ża. (za)



W Poznaniu

Odznaczenia państwowe 
dla duchowieństwa 

i działaczy katolickich
W dniu 29 bm. w siedzibie 

Prezydium Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej w Poznaniu od­
była się uroczystość wręcze­
nia wysokich odznaczeń pań­
stwowych, nadanych przez Ra 
dę Państwa PRL, księżom i 
świeckim działaczom katolic­
kim szczególnie zasłużonym 
dla województwa poznańskie­
go.

Aktu dekoracji dokonał z-ca 
przewodniczącego Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej Witold Stefanowski. Mię­
dzy innymi Krzyżem Oficer­
skim Orderu Odrodzenia Pol­
ski został udekorowany ks. 
proboszcz Stefan Bączyk, a 
Krzyżem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski ks. ppłk. 
Marian Kubal, Złotym Krzy­
żem Zasługi ks. Antoni Klsz- 
kurno — wiceprezes Zarządu 
Wojewódzkiego Zrzeszenia Ka 
tolików „Caritas' Pozna-
niu, ks. Stefan Rogaczewski — 
przełożony Zboru Polskie­
go Kościoła Baptystów, 
Srebrnym Krzyżem Zasługi 
Alfred Wawrzyniak — sekre­
tarz Wojewódzkiego Oddziału 
Stowarzyszenia PAX w Pozna 
niu.

W imieniu odznaczonych po­
dziękował za zaszczytne wyróż 
nienia ks. proboszcz Kazi­
mierz Piosik.

Przewodniczący Bundestagu obrońca neohitlerowców

Fala oburzenia w NRF 
po wypowiedzi von Hassela

Wystąpienie w obronie neohi tlcrowskiej partii narodowo- 
demokratycznej ze strony przewodniczącego Bundestagu von 
Hassela wywołało oburzenie opinii publicznej w Niemczech 
Zachodnich. Von Hassel, jak już informowaliśmy, oświad­
czył ostatnio na konferencji prasowej w Monachium, że 
NPD nie jest partią neohitlerowską i że w Jej szeregach znaj 
duje się wielu godnych zaufania ludzi, którzy troszczą się o
ustanowienie porządku.
Odpowiedzią zachodnionie- 

mieckich demokratów na to 
oświadczenie, złożone zaledwie 
na dwa miesiące przed wybora 
mi do Bundestagu, jest żąda­
nie dymisji von Hassela. Żąda 
nie takie wysunęła okręgowa 
organizacja SPD w Augsbur­
gu podkreślając, że oświadczę 
nie von Hassela stanowi znie-

Chadecki rząd 
jednopartyjny 
we Włoszech?

W nocy z wtorku na środę, 
po 8-godzinnych obradach Ko 
mitet Wykonawczy Włoskiej 
Partii Demokracji Chrześcijań­
skiej przedstawił propozycję 

. utworzenia jednopartyjnego 
mniejszościowego rządu. (PAP)

Salwador - Honduras
Nowe trudności

w rozwiązywaniu 
konfliktu

W sprawie rozwiązania kon 
fliktu między Salwadorem a 
Hondurasem wynikły nowe tru 
dności. Jak już donosiliśmy, 
Salwador zgodził się na wyco­
fanie swych wojsk z Hondura 
su, jednakże pod warunkiem 
uzyskania niezawodnych gwa 
rancji bezpieczeństwa swych 
obywateli zamieszkujących 
Honduras. Jak również przyz­
nania odszkodowania tym Sal 
wadorczykom, którzy musieli 
opuścić Honduras i ponieśli 
straty wskutek wybuchu dzia 
łań wojennych.

Tymczasem Honduras odma 
wia wszelkich rokowań z Sal­
wadorem czy zaakceptowania 
tych warunków, dopóki choć-
by jeden żołnierz 
znajduje się na 
rlnm.

W tej sytuacji

salwadorski 
jego teryto-

ministrowie
spraw zagranicznych Organi­
zacji Państw Amerykańskich 
zebrali się ponownie w godzi­
nach nocnvch z wtorku na śro 
d» na ściśle tamym posiedze- 
n’u, abv znaleźć drogę wytścia 
z nowo powstałych

PAP
mm hi *•••••
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W przemyśle lekkim po II Plenum Poąoda ópfzyja uf ezaóow tezom

W imię potrzeb klienta
Prace w naszym resorcie niejako wyprzedziły uchwały II 

Plenum KC PZPR. Już w IV kwartale ubiegłego roku w mi­
nisterstwie, zjednoczeniach I przedsiębiorstwach przystąpio­
no do ożywionej dyskusji | precyzowania zamierzeń na na­
stępną pięciolatkę. Myślą przewodnią tych prac była konie­
czność radykalnej poprawy zaopatrzenia rynku wewnętrzne-
go I zwiększenia eksportu.
Po II Plenum nabrały one 

większego rozmachu i zostały 
niewątpliwie lepiej zorganizo­
wane oraz staranniej ukierun­
kowane. W Ministerstwie Prze 
mysłu Lekkiego powołano spe 
cjalny zespół zajmujący się 
realizacją uchwał II Plenum. 
W 12 zjednoczeniach utworzo­
no branżowe zespoły oplekuń- 
czo-konsultacyjne, ściśle współ 
pracujące z przedsiębiorstwa­
mi. Ponadto z kadry pracowni 
ków naszych laboratoriów i 3 
Instytutów naukowo-badaw­
czych wytypowano specjal­
nych delegatów, zobowiązując 
ich do stałych kontaktów i ści 
słej współpracy z przemysłem. 
Stworzenie wymienionych ze­
społów poprzedziły seminaria, 
na których szeroko przedsta­
wiono cele, zasady i zadania 
wynikające z uchwal II Ple­
num KC PZPR.

Równocześnie przekazywano 
do zjednoczeń wytyczne doty­
czące przyszłej pięciolatki. Z 
kolei zjednoczenia przygotowa 
ły odpowiednie opracowania 

wagę dla wszystkich ofiar fa­
szyzmu.

Z żądaniem dymisji von Ha­
ssela wystąpiła również orga­
nizacja „Młodych demokra­
tów”.

Wystąpienie von Hassela, bę 
dącego jednym z przywódców 
zachodnioniemieckiej chadecji, 
spotkało się również z kryty­
ką przedstawicieli partii soc­
jaldemokratycznej, która jest 
partnerką CDU w „wielkiej ko 
alicji”. Jak informuje agencja 
DPA. biuletyn prasowy SPD 
stwierdza, że von Hassel usi­
łuje wybielić neohitleryzm.

Zwraca się przy tym uwagę, 
że von Hassel złożył swe oś­
wiadczenie zaledwie w kilka 
dni po aktach terroru, jakich 
„służba porządkowa” NPD do 
puściła się wobec demokra­
tów, którzy protestowali prze­
ciwko odbywającemu się we 
Frankfurcie nad Menem zgro­
madzeniu NPD.

Również kanclerz zachod- 
nioniemiecki Kiesinger twier­
dzi, że NPD nie jest neonazi­
stowską partią. W wywiadzie 
dla dziennika z Ludwigshafen 
„5-Uhr-Blatt” Kiesinger oś­
wiadczył: „oczywiście, źe NPD 
nie Jest partią neonazistow­
ską”. (PAP)

Kosmonauci 
czujq się dobrze

Do ośrodka w Houston przy 
wieziona została kabina „Apol 
lo — 11”. Umieszczona ona zo 
stała wewnątrz tzw. „bariery 
biologicznej” w księżycowym 
laboratorium odbiorczym, czy 
li innymi słowy, wraz z astro 
nautami przechodzić będzie 
kwarantannę.

Lekarze w ośrodku w Hou­
ston oświadczyli, iż astronau­
ci oraz wszystkie pozostałe oso 
by znajdujące się w księżyco 
wym laboratorium odbior­
czym znajdują się w doskona 
łym stanie zdrowia i jeśli 
wszystko będzie szło dalej tak 
dobrze, kwarantanna nie zo­
stanie przedłużona i astronau 
ci opuszczą 11 sierpnia swe 
izolowane pomieszczenia"

Dr Carpentier, który towa­
rzyszy kosmonautom oświad­
czył, iż wszystko wskazuje na 
to. źe żadne substancje przy­
wiezione z Księżyca, z jakimi 
ludzie pozostawali w bezpo­
średnim kontakcie, nie stano­
wią groźby dla życia lub zdro 
wia. (PAP) 

dla poszczególnych zakładów i 
dostarczały je zainteresowa­
nym do 10 czerwca. Do prac 
tych włączyły się nasze pla­
cówki naukowo-badawcze — 
przedkładając materiały o kle 
runkach rozwoju analogicz­
nych branż, stosowanych tech­
nologiach i uzyskiwanej wy­
dajności w wysokouprzcmyslo 
wionych krajach, które w tych 
dziedzinach mają najwięcej do 
powiedzenia.

Dokonano więc wielkiej pra 
cy, ale nie ustrzeżono się pcw ♦ 
nych błędów, które Jak naj­
szybciej należy naprawić. Np.
wywieszono w niektórych za- j- 
kładach zbyt uczone wykresy 
1 tablice czytelne jedynie dla 
ekonomistów. Trzeba je jak 
najprędzej przełożyć na prosty 
język, zrozumiały dla szerego­
wego pracownika i robotnika, 
którzy będą przecież wypeł­
niać nowe 1 zwiększone zada­
nia.

Sprawą nr 1 w przemyśle 
lekkim jest Jak najlepsze wy­
korzystanie istniejących mocy 
produkcyjnych, zlikwidowanie 
wąskich gardeł produkcyj­
nych, które ograniczają moż- 
liwości wytwórcze fabryk, za­
mierzamy zsynchronizować — 
i to oczywiście równając w gó 
rę — moce produkcyjne wszy­
stkich działów poczynając od 
przygotowalni aż do wykań- 
czalni.

Spieszymy się z rozwiąza­
niem tych spraw, ponieważ 
szybkie powiększenie mocy 
produkcyjnej pozwoli odpowie 
dnio ustalić plan na 1970 rok, 
który będzie punktem wyjścia 
na całą następną pięciolatkę. 
Chodzi nam też o możliwie jak 
najszybsze zlikwidowanie defi 
cytu najbardziej poszukiwa­
nych wyrobów. W pierwszej 
kolejności starać się będziemy 
o poprawę zaopatrzenia w ta­
kie artykuły jak m. in. tkani­
ny frotte, poszwowo-prześcle- 
radłowe (szerokie powyżej 1,40 
m) tkaniny z apreturą niem- 
nącą, wysokoprocentowe weł­
ny i mieszanki syntetyczne, 
materiały jedwabne, koronki, 
niektóre wyroby dziewiarskie 
i gorseciarskie. Jak widać jest 
to program niemały.

Równocześnie rozważając 
wszystkie za i przeciw, doko­
naliśmy selektywnego wyboru 
branż, które znajdą się w u- 
przywilejowanej sytuacji w 
najbliższych latach.

Podstawowymi, najważniej­
szymi zadaniami naszego re­
sortu w najbliższych latach są: 
zdecydowanie lepsze zaspoko­
jenie potrzeb ludności w wy­
roby przemysłu lekkiego pod 
względem ilości, jakości i asor

Potrzeba humanizmu
Prol. dr J. Chałasiński a perspektywach 

calowIcLa w świetle wielkie! iechniki

„Byłoby wielką szkodą dla 
ludzkości, aby zapatrzona w 
Księżyc i inne planety nasze­
go układu, dufna w swe rze­
komo nieograniczone możli­
wości straciła z pola widze­
nia własne, ziemskie proble­
my — powiedział w rozmowie 
z przedstawicielem PAP zna­
ny polski socjolog prof. dr 
Józef Chałasiński.

Jest faktem — powiedział 
on w dalszym ciągu — że lą­
dując na powierzchni Księży­
ca zdarliśmy zasłonę tajemni­
czości, która związana była 
zawsze z srebrnym globem. 
Równocześnie jednak dzięki 
temu sukcesowi, bardziej ta­
jemniczą stała się sama Zie­
mia. jej mieszkańcy. Człowiek, 
który opanował technikę, któ­
ry sięgnął po inne planety, 
który stara się coraz skutecz­
niej ingerować w świat ze- 
wnętrzny — ten sam człowiek 
wie bardzo mało o sobie. Nie 
możemy zamykać oczu na 
fakt, że jeśli chodzi o zasób 
wiedzy humanistycznej, a 
więc wiedzy o człowieku, to 
niewiele powiększył się on 
niemal od starożytności. Ob­
serwując człowieka współcze­
snego, konflikty, które są jego

tymentu, oraz wzmożenie opla 
calnego eksportu wyrobów 
uszlachetnionych, zawierają­
cych jak największy wkład 
pracy.

Obecnie z każdych stu zło­
tych wydanych przez statysty­
cznego Polaka 16—17 zł czyli 
mniej więcej Jedna szósta przy 
pada na zakupy wyrobów prze 
mysłu lekkiego. Wspólnie z 
MHW czujemy się współodpo­
wiedzialni za jak najlepsze za 
opatrzenie społeczeństwa w ar 
tykuły najbardziej poszukiwa­
ne. Zakładamy, że wartość do 
Staw rynkowych wyrobów 
przemysłu lekkiego liczona w 
cenach detalicznych wyniesie 
w przyszłym roku 65 miliardów 
złotych, a w 1975 roku 93 mld, 
czyli o przeszło 40 proc, wię­
cej. (AR)

Szkolnictwo zawodowe wobec nowych
potrzeb gospodarki

Z początkiem zbliżającego się roku szkolnego zostaną 
otwarte pierwsze klasy nowego rodzaju technikum. Będzie 
to 3-lctnie technikum dla absolwentów 2-letnich zasadni-
czych szkól zawodowych. Również we wrześniu wszystkie 
szkoły pomaturalne otrzymają nową nazwę — pomaturalne 
studium zawodowe. Nazwa ta * - — -
jakie zostaną wprowadzone w 
wego.
W następnych latach po­

wstanie jeszcze jeden rodzaj 
technikum, zostanie zreformo­
wane szkolnictwo zawodowe 
dla pracujących, wprowadzo­
ne będą zmiany zarówno w 
systemie kształcenia, jak i je­
go kierunkach. Uwzględniając 
bowiem przyszły, selektywny 
rozwój naszej gospodarki i jej 
intensyfikację — szkolnictwo 
zawodowe musi przewidzieć i 
wyprzedzać jej potrzeby.

Głównym kierunkiem rozwo 
ju polskiej gospodarki w naj­
bliższych latach będzie zapew­
nienie intensywnego rozwoju 
przemysłu tnaszynowego, 
elektronicznego, elektro­
technicznego oraz budow­
nictwa i przemysłu materia­
łów budowlanych, które posia-

Porozumienie 
radziecko ■ irackie
We wtorek podano w Bagda 

dzie do wiadomości, źe Zwią­
zek Radziecki udzieli Irakowi 
60 min rubli pożyczki na roz­
budowę pól naftowych Al- 
Rumeilah oraz uruchomienie 
rurociągu naftowego do portu 
Basra. Pożyczka jest oprocen­
towana 2,5 procent rocznie. 
Irak będzie spłacał ją dostawa 
mi ropy naftowej do Związku 
Radzieckiego po cenach wolno 
rynkowych. (PAP)

dziełem, trudności, z którymi 
boryka się przy rozwiązywa­
niu najprostszych spraw, a 
przede wszystkim jego mora­
le — można powiedzieć, iż jest 
on tak samo nieprzenikniony 
dziś, jak za czasów Artysto- 
telesa czy Platona, Jbdnym 
słowem : wydaje mi się, że nie 

jakodorośliśmy jeszcze
ludzkość — do naszych czasów, 
do roli, jaką sami sobie wy-

władców tegoznaczamy 
świata.

W tym fakcie kryje się wła­
śnie całe olbrzymie ryzy­
ko związane z dynamicznym 
rozwojem techniki, cywiliza­
cji. W moralno-cywilizacyj 
nym chosie, w sytuacji nie 
wygaszonych antagonizmów 
może się bowiem łatwo zda­
rzyć, iż cała bogata wiedza, 
wszystkie zdobycze rozumu 
ludzkiego mogą zostać obróco 
ne przeciwko człowiekowi, 
przeciwko całej ludzkości. Nie 
wierzę w automatyzm i dlate 
go nie wierzę, źe to iż czło­
wiek mógł zobaczyć swą wła­
sną planetę — Ziemię w tak 
mikroskopijnych wymiarach 
pobudzi do refleksji I skieru­
je wysiłki ludzi w jedno, 
wspólne łożysko.

Na Wybrzeżu pogoda sprzyja 
wczasowiczom. Korzystają wąc 
w pełni z rozkoszy morza i 

słońca.
CAF — fot. — Uklejewskl

jest odzwierciedleniem zmian, 
tym typie kształcenia zawodo- 

dają decydujące znaczenie dla 
unowocześnienia wszystkich 
działów gospodarki i rozwoju 
opłacalnego eksportu. Reali­
zacja tych zadań w dużej mie 
rze zależy od odpowiedniej ka­
dry fachowej i jakości jej przy 
gotowania zawodowego.

Analiza potrzeb kadrowych 
gospodarki wskazuje, że obec­
nie szczególnego znaczenia na­
bierają zasadnicze szkoły za­
wodowe. Mimo stałego rozwo­
ju tego szczebla szkolnictwa, 
przygotowuje ono młodzież do 
zbyt małej jeszcze liczby za­
wodów, przy jednoczesnym 
nadmiarze specjalności zawo­
dowych w technikach. Dlatego 
też rozszerzany będzie wach­
larz zawodów ZSZ, będą wpro 
wadzane nowe i eliminowane 
przestarzałe specjalności, nie 
mające szerszego zastosowania 
w gospodarce. Taka reorgani­
zacja kierunku kształcenia we 
wszystkich typach szkół zawo 
dowych wymaga jednak kom­
pleksowych badań i konfron­
tacji możliwości szkolnictwa z 
potrzebami gospodarki.

Inne natomiast zadania szkol 
nictwa zawodowego, wynikają 
ce z uchwały II Plenum KC 
PZPR mogą być realizowane 
już od pierwszych dni nowego 
roku szkolnego. Modernizacja 
branż, przedsiębiorstw, wpro­
wadzanie postępu technicznego 
— będzie kierunkiem, do które 
go szkoły przystosują swoje 
programy kształcenia zawodo­
wego. (PAP)

I tu rodzi się olbrzymi pro- 
blem edukacji człowieka,
przygotowanie go do tego no 
wego etapu w rozwoju ludzko 
ści, którego prekursorami by 
ły sztuczne satelity, a który 
przypieczętowany został lądo 
waniem na powierzchni Księ­
życa. Chodzi mi o nadanie 
znaczenia większej rangi wy­
chowaniu, wykształceniu po­
czucia odpowiedzialności mo­
ralnej każdego człowieka za 
losy jednostki, narodów i ca­
łej społeczności. Tę, bagateli­
zowaną często sprawę należa­
łoby uczynić zagadnienie:.!
wiodącym od pierwszej 
szkoły podstawowej po 
szą uczelnię.

I jeszcze jedno: ktoś 
dawno powiedział, iż 

klasy 
wyż-

nie- 
niebo

przestało być „święte” w tym 
prymitywnym, ale ciągle je­
szcze powszechnym pojęciu 
ludzi, którzy nie umiejąc roz­
strzygać swych spraw we wła 
snym zakresie oczekiwali
stamtąd sprawiedliwości. Po­
szedłbym jeszcze dalej- Niebo 
nie tylko przestało być „świę 
te” — przestało w ogóle 
istnieć i to nie tylko w mo­
mencie, kiedy osiągnęliśmy 
Księżyc ale o wiele wcześniej 
— już wtedy, kiedy zbudowa-
ne przez człowieka pojazdy 
kosmiczne znalazły się poza 
atmosferą — poza tym. co w
dziecięcych latach kojarzyli- ku ubiegłego l%uW. 
śmy z błękitem i przestrzenią. 1968 sięgną] 348 min dolar® '— - — PA"PAP

Papież mediatorem 
w konflikcie nigeryjskim?
Przedstawiciel federalnego 

rządu Nigerii, Anthony Ena- 
horo, który reprezentować bę­
dzie swój rząd w czasie roz­
poczynającej się w czwartek 
wizyty w Ugandzie papieża 
Pawła VI oświadczył po przy­
byciu do Kampali, iż nie ma 
mowy o jakichś formalnych ro 
kowaniach pokojowych z dele­
gacją separatystycznej Biafry 
w czasie wizyty papieża. Do­
dał on jednakże, iż skłonry 
jest odbyć nieoficjalne rozmo­
wy z delegacją biafrańską, W 
ra przybyć ma do Kampali

Papież Paweł VI, któ/yw 
przybyć w czwartek <io itoh- 
cy Ugandy, Kampali (śni­
eżył, iż w czasie swej wizjM 
Afryce próbować będzie ow- 
bistej akcji mediacyjnej * 
sprawie konfliktu nfg eryjskU- 
go. (PAP) 1

Posiedzenie Prezydium KCKPS

Gospodarcw/^f* 
problemów

W Bratysławię odbyło się po 
siedzenie Prezydium Komitetu 
Centralnego Komunistycznej 
Partii Słowacji. W toku posie­
dzenia ze szczególną uwagą roz 
ważano przygotowania do ob­
chodów 25-rocznicy słowackie­
go powstania narodowego. Pre 
zydium stwierdziło, że równo­
cześnie z tymi przygotowania­
mi rozwija się akcja sił anty­
socjalistycznych prawicowo-o- 
portunistycznych, zmierzająca 
do utrzymania napięcia przez 
prowokacje polityczne, przez 
pogarszanie sytuacji konflikto 
wych i pogłębianie kryzysu. 
Prezydium podjęło niezbędne 
środki dla zabezpieczenia nale 
żytego przebiegu 25-lecia pow­
stania.

Prezydium wysłuchało rów­
nież informacji ministra han­
dlu wewnętrznego Słowackiej 
Republiki Socjalistycznej o 
perspektywach nasycenia ryn­
ku towarami masowego spoży 
ci a w drugiej połowie 1969 r. 
Jak wynika z informacji sytua 
cja jest bardzo poważna « 
względu na szybki wzrost do­
chodów ludności, niezrównowa 
żony wzrostem masy towaro­
wej. Ponadto prezydium zab 
wierdziło projekt planu pra­
cy Komitetu Centralnego KPS 
i jego organów na drugie półro 
cze 1969 r. (PAP)

Wzrasta deficyt 
Jugosławii

Jak podała agencja TanM; 
deficyt wymiany handlowej 
Jugosławii z krajami Europę? 
skiej Wspólnoty Gospodarczej 
powiększa się. W ciągu pier*' 
szych sześciu miesięcy r0^ 
bieżącego deficyt ten osia£°* 
wysokość 184 min dolaró^ "J 
tj. o 33 min dolarów 
niż w analogicznym okresie

Deficyt wr°Ku
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Trwa dyskusja w zakładach
Z różnych stron Wielko­

polski napływają infor 
macje o przebiegu prac 

nad projektami planów na 
przyszłe 5-lecie. We wszyst­
kich zakładach powołano licz­
ne komisje społeczne i zespoły 
robocze do spraw ujawniania 
rezerw oraz oceny stopnia no­
woczesności produkcji. . W 
niektórych, jak np. w Kalis­
kich Zakładach Koncentratów 
Spożywczych i w Poznańskiej 
Fabryce Mebli, organizatorzy 
poplenumowej dyskusji rozpi­
sali wśród załóg specjalne an­
kiety, z pytaniami dotyczący­
mi możliwości intensyfikacji 
wytwarzania. Coraz aktywniej 
pracują zakładowe kola techni 
ków i ekonomistów, biorąc na 
warsztat najtrudniejsze próbie 
my dnia.

Np. w Kaliskich Zakładach 
„Polo” konkretyzuje się plan 
modernizacji produkcji wyro­
bów rynkowych. Rozwaza się 
techniczną możliwość urucho­
mienia produkcji męskich ko­
szul stylonowych i nylono­
wych z modnych obecnie tka­
nin wzorzystych o nowych, cie 
katyych fakturach splotu włó­
kien. Zakłady chcą także uszła 
chetnić wkłady do kołnierzy i 
mankietów koszul „stilltess”, 
zastąpić tradycyjne zszywa­
nie tych koszul zgrzewaniem 
bądź klejeniem, zmodernizo­
wać przestarzałe już maszyny 
kotonowe do produkcji poń­

Zakładem, który nie może 
porównać swego wyrobu z po­
dobnym produktem zagranicz­
nym ze względu na absolutny 
brak danych — jest Cukrow­
nia w Kościanie. Prawda: cu­
kru nie importujemy, ale że­
by przemysł cukrowniczy i je­
go zaplecze naukowo-badaw­
cze nie dysponowało nawet 
próbkami np. cukru francus­
kiego czy niemieckiego — 
wprost nie chce się wierzyć.

Jeśli tak jest w Kościanie, 
to chyba w innych cukrow­
niach poznańskich także. Ogra 
niczają się więc tam do 
porównań między sobą. Do­
bre i to, bo co wytrawniejsi 
smakosze twierdzą, że cukier 
cukrowi nierówny. Jeden 
jest lepszy, a drugi gorszy. Dla 
czego?

Lecz przejdźmy do innych 
branż. Weźmy sól. Tej także 
nie importujemy a jednak na­
sza największa w kraju ko­
palnia soli w Kłodawie zna­
lazła dość materiału do oprą 
cowania tablic porównaw­
czych jakości i techniki wy­
dobywania nasze] soli z solą 
kopalń: Ronenberg, (NRF), 
Neustrasfurt (NRD) i Soligorsk 
(ZSRR).

Oczywiście: porównywać
można tylko wyroby porówny­
walne. Stąd naszych papiero­

czoch oraz przystosować te ma 
szyny do wytwarzania poszuki 
wanych. wzorów lekkiej odzie­
ży. Nadto czynione są próby 
produkcyjnego wykorzystywa­
nia bezużytecznych dotych­
czas odpadów przędzy, co mo- 
ze zakładom przynieść znaczne 
i^or zy ści

W Kaliskiej Wytwórni Sprzę 
tu Komunikacyjnego dyskusja 
nad intensyfikowaniem proce­
sów wytwarzania także przy­
niosła obfity plon. Wytwórnia 
dążyć będzie w przyszłym 5-le 
ciu do zastępowania obróbki 
wiórowej drobnych detali, bar 
dziej ekonomiczną obróbką 
plastyczną (kucie, odlewanie, 
tłoczenie, prasowanie itp.), do 
szerokiego stosowania maszyn 
z elektronicznym układem ste­
rowniczym oraz specjalizacji 
produkcyjnej w określonych 
typach silników. Realizacja 
tych zamierzeń zbawiennie 
wpłynie na koszty.

Staraliśmy się wyłowić z 
napływających informacji te, 
które mówią o wyjątkowych 
ocenach naszych wyrobów 
bądź o niemożności przeprowa 
d ze ni a takich ocen. I znaleź­
liśmy.

Otóż nasi chemicy zgodnie 
stwierdzają, że produkowany 
metodą kontaktową kwas siar 
kowy Poznańskich Zakładów 
Nawozów Fosforowych w Lu­
boniu oraz znaczna część kos­
metyków firmy „Lechia”, osią- 
rają już światowy poziom. W 
rzypadku „Lechii” — z 
^dnym zastrzeżeniem: chodzi 

• wyrób luzem a nie opakowa­
ny. Nasze opakowania są bo- 
viem często nieestetyczne 1 
’eraz dyskwalifikują zagra- 
icą najlepszy towar. 

A L 0 O Z Y TWARDECKI

^aarM^ 
usrr DO NIEMIECKIEGO PRZYJACIELA T

LIST TRZYNASTY

Nadszedł dzień pierwszy września — początek nauki 
.v szkole. Już o szóstej rano byłem na nogach, gdyż zde­
nerwowanie spędzało mi sen z powiek. Jak tam będzie, 
w tym polskim gimnazjum? Jakich kolegów przydzieli 
mi los? A nauczyciele? Czy w Polsce mogą mieć dobrych 
pedagogów? Uroczysta inauguracja nowego roku szkol­
nego miała nastąpić w auli gimnazjum o godz. 8. O 7.45 
byłem na miejscu i zgodnie z uprzednio udzielonymi mi 
wskazówkami udałem się do gabinetu dyrektora, które­
go miałem okazję poznać już wcześniej. Przyjął mnie 
bardzo uprzejmie.

Punktualnie o godzinie ósmej wkroczyłem z nim na 
salę. Była wypełniona po brzegi. Na przedniej ścianie 
nad proscenium rozpościerał swe skrzydła biały orzeł 
polski. Wlep:ając uporczywie weń oczy, przeszedłem 
usztywniony i wyraźnie zażenowany, środkowym przej­
ściem. Dyrektor dotarł wreszcie do podium, po czym 
wskazał mi wolne miejsce, bezpośrednio przed pulpitem 
mówcy. Czułem się okropnie, wydawało mi się, że spoj­
rzenia całej sali podążały za mną, teraz niby palącym 
płomieniem przenikają mnie do głębi. Siedziałem nie­
szczęśliwy — ale — na zewnątrz wytworny i przesadnie 
wyprostowany. 1akbvm kij połknął, podobny jako żywo 
do pruskiego lejtnanta.

— Jak się później okazało, uczniowie brali mnie wów­
czas za swego nowego nauczyciela od geografii. Już 
wtedy bowiem byłem jednym z najwyższych w całej 
szkole, wyglądałem poważniej od swych rówieśników. 
Dyrektor wygłaszał inauguracyjne przemówienie. Nie ro­
zumiałem z tego ani słowa. Nagle usłyszałem swe nazwi­
sko, wymienione przez mówcę. Skupiłem się w sobie. Do 
diaska, myślałem, że też nic a nic nie pojmuję z tego, 
o czym tam u góry gawędzi. Występ chóru szkolnego, 
potem recytacja kilku wierszy i wielka granatowa masa 
— granatowa, gdyż uczniowie wtedy w Polsce nosili coś 
w rodzaju mundurów o tym kolorze, a zwłaszcza dziew­
częcą; granatowe spódniczki i białe bluzki — wytoczvła 
się przez drzwi, wypełniając klasy wesołą wrzawą. Po­
zostałem w sali sam, opuszczony przez Boga i ludzi. 
Wokół ze ścian spoglądali na mnie iacyś mężowie w ko­
ronach — chyba polscy królowie. Nie znałem ani jedne­
go z nich. Zapatrzony i zamyślony nie zauważyłem nawet 
dyrektora obok siebie. Przyszedł po mnie — dzwonek 
bowiem obwieścił początek pierwszej godziny.

Pierwsza lekcja — języka niemieckiego na szczęście. 
Pani Dutkiewicz, belfer od tego przedmiotu, właśnie, po­
sadziła mnie w ostatnim rzędzie obok najlepszego „Niem­
ca” w k1asie — Henryka Nowickiego. W klasie pano­
wała dość swobodna atmosfera. Zupełnie inaczej niż 
u nas w Niemczech. Może dlatego, że tu połowę uczniów 
stanowiły dziewczęta. Koedukacja była dla mnie olbrzy­
mim zaskoczeniem. czymś niesłychanym. Wprawdzie 
i w Niemieckiej Republice Federalnej istniały ponoć 
szkoły koedukacyjne, te lepsze jdnak były zawsze dzie­
lone: dla chłopców i dla dziewcząt. U nas w Koblencji 
dziewczęta nie interesowały nas — absolutnie — znaj­
dowaliśmy o wiele ciekawsze zajęcia, jak sport, tury­
styka...

Wszyscy byliśmy nieomal antyfeministami. Tu raczej 
odwrotnie. Chłopcy nie czuli żadnych kompleksów wo­
bec dziewcząt. A ja na spojrzenie dziewczyny, skierowane 
w moją stronę, czerwieniłem się po uszy^
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sów „Sport" czy „Giewont” 
nie sposób porównać z zagra­
nicznymi. Są zrobione z innego 
tytoniu, o niepowtarzalnych 
właściwościach. Dlatego też na 
sza poznańska wytwórnia po­
równuje swoje „Sporty” ze 
„Sportami” z Radomia i bada 
dlaczego w opinii palaczy — 
radomskie są lepsze?

Sporo fabryk, niezależnie od 
dostępnych danych porównaw 
czych z zagranicą, stara się 
ustalić swoją pozycję wśród 
krajowych wytwórców. Np. 
Poznańskie Zakłady Koncen­
tratów Spożywczych porównu­
ją swoje wyroby z wyrobami 
podobnych zakładów w Winia- 
rach pod Kaliszem, Fabryka 
Sklejek w Orzcchowie — z wy 
robami Czarnej Wody, Nidy i 
Innych zakładów owej branży 
itd. itp.

Natomiast z „Pometu” do­
szła do nas wieść, że Zjedno­
czenie Przemysłu Taboru Kole 
jowego uznało „pometowskie” 
sposoby ujawniania rezerw, 
oceny nowoczesności i organi­
zowania załogi do dyskusji nad 
przyszłą 5-latką za wzorcowe i 
ściągnęło do Pometu wszyst­
kich dyrektorów bratnich za­
kładów z branży, na specjalne 
„wyjazdowe” kolegium Zje­
dnoczenia. Gospodarze pokaza­
li gościom swoje osiągnięcia.

(pch)

Urlopy w pełni

Dzisiejszej nocy 
szczyt ruchu pasażerskiego
Zakres urlopów w pełni.

Nie będzie przesadą 
stwierdzenie, że cała Polska 
ruszyła w drogę. Z południa 
jadą na Wybrzeże, z Wybrze­
ża w góry. Błyskawiczny nasz 
rajd rozpoczynamy od dwor­
ca głównego. Informacji u- 
dziela nam J. Walczak zastęp 
ca zawiadowcy stacji Poznań 
— Główny.

— Najważniejsze jest dla nas 
to, że zakończyliśmy pomy­
ślnie drugi rzut przewozu dzie 
ci na kolonie". Zdarzały się sy 
tuacje zmniejszania składu po 
ciągu przeznaczonego dla nor 
malnego ruchu, by zapewnić 
przewóz dzieci. Teraz oczeku­
jemy szczytu przewozów urlo 
powych. Liczymy, że dzisiej­
szej doby przez Poznań prze- 
jedzie w sumie 80 000 pasaże­
rów. Najbardziej obciążone bę 
dą pociągi w kierunku Szcze­
cina, Świnoujścia. Kołobrze­
gu, Koszalina, Ustki.

Upały, tak wymarzone 
przez ludzi wyjeżdżających 
nad morze, utrudniają życie 
kolejarzom. Do 80 stopni do­
chodzi temperatura na paro­
wozie- Jaki jest zatem wysi­
łek maszynistów. Również ca 
łodzienna praca na rozpalo­
nych międzytorzach jest mę­
cząca, Płyny które wydajemy

wszystkim, tylko częściowo ła 
godzą sytuację.

— Czy upały nie przyczyni 
ły się do opóźnień pociągów?

— Raczej nie! Notujemy 
normalne opóźnienia pocią­
gów międzynarodowych. Rów 
nieź pociąg relacji Szczecin 
— Przemyśl ma często opóź­
nienia. Nie powodują one jed 
nak większych zakłóceń.

Jesteśmy z kolei w kierow­
nictwie Oddziału Przewozów 
Osobowych PKS w Poznaniu. 
Rozmawiamy z kierownikiem 
Z. Jaśkowskim.

— Trudno u nas mówić o 
szczycie. Od wielu tygodni au 
tobusy kursujące na trasach: 
Rewal, Sarbinowo, Skorzęcin, 
Kudowa itp. mają stuprocen­
tową frekwencję- Już na dwa 
tygodnie przed kursem można 
nabyć bilety w Orbisie. Nato­
miast w dniu wyjazdu mamy 
pewną rezerwę w kasach.

Na brak pracy nie możemy 
narzekać. Przewieźliśmy 24 000 
dzieci na kolonie. Czy no­
tujemy jakieś utrudnienia spo 
wodowane upałami? Natural­
nie, lecz nie występują one 
nagminnie. Tak więc staramy 
się by 38 000 pasażerów korzy 
stających dziennie z naszych 
usług było w znośnych warun 
kach przewiezionych do celu 
podróży, (jk)

PERSPEKTYWY
łeczne i ideologiczne są po 
prostu przeszkoda w działa­
niu. Takie stanowisko godzi 
wprost w humanistyczne tre­
ści socjalizmu, a także w pla­
nie społeczno-gospodarczym 
cofa nas wstecz, bowiem przy 
szłość socjalizmu tkwi w roz­
woju świadomości ludzi pra­
cy. a nie w uruchamianiu stra 
szaków charakterystycznych 
dla kapitalizmu.

Zrozumiała niepopularność 
wspomnianej argumentacji 
..technokratycznej” sprawia, 
że raczej rzadko głoszona jest 
ona i uzasadniana publicznie. 
Przeciwko polityce pełnego za 
trudnienia wysuwa sie czę­
ściej bardziej wyrafinowane 
argumenty, które — stwier­
dzić trzeba — mają niekiedy 
charakter „prawd cząstko­
wych” i których nie można 
wobec tego po prostu odrzu­
cić.

Te bardziej wyrafinowane 
argumenty można streścić i 
uszeregować w następujący 
sposób:

1. Dążenie do pełnego utrud­
nienia powoduje nadmierny wy 
»iłek inweitycyjny. preferuje no 
we inwestycje kosztem modern! 
»acji istniejących zakładów oraz

Polityka pełnego zatrud­
nienia była tradycvi- 
nym postulatem ruchu 

robotniczego, nie tylko zresz­
tą komunistycznego. Od cza­
su wielkiego kryzysu 1929— 
1933 obietnice „pełnego za­
trudnienia” zaczęły coraz czę­
ściej znajdować Sę w progra­
mach wyborczych szanujących 
się partii mieszczańskich, aż 
po brytyjskich konserwatys­
tów. kiedyś zupełnie — bo 
programowo — nieczułych na 
problemy społeczne. Sprawie 
tej poświęcili setki rozpraw 
ekonomiści burżuazyjni idący 
śladami Keynes’a oraz teore­
tycy współczesnej socjaldemo­
kracji zachodnio-europejskiej.

Współczesne rozwinięte kra­
je kapitalistyczne wypraco­
wały szereg — niekiedy sku­
tecznych — środków w walce 
z masowym bezrobociem. Sy­
tuacja z lat 1929—1933 nie po­
wtórzyła się. Jednakże pra­
wie każdy kraj kapitalistvcz 
nv boryka sie nieustannie z 
problemem bezrobocia.

W krajach socjalistycznych 
postulat pełnego zatrudnienia 
-tał się jednym z fundamen­
talnych założeń polityki eko­
nomicznej. W większości tych 
krajów prawo do pracy uzy­
skało rangę normy konstytu­
cyjnej. co zobowiązuje oczy­
wiście organy państwowe, 
wśród nich zaś te. które opra­
cowują i uchwalają plany go­
spodarcze. do kierowania się 
wytyczna konstytucji.

W Polsce Ludowej polityka 
pełnego zatrudnienia była re­
alizowana w sposób konsek­
wentny. Wystarczy tu przy­
pomnieć uchwały IV Zjazdu 
PZPR i późniejsze posunięęia, 
które miały na celu zapewnie 
nie pracy dla sławnej fali wy­
żu demograficznego.

PSEUDOARGUMENTY 
TECHNOKRATÓW

W ostatnich jednak latach 
w niektórych krajach socjali­
stycznych. a w pewnym zakre 
sie także w Polsce, pojawiły 
się czy raczej rozpowszch- 

niły sie poglądy stawiane 
pod znakiem zapytania do­
tychczasowa politykę zatrud­
nienia. Poglądy te opierają się 
na różnego rodzaju argumen­
tacji

Przede wszystkim podkre­
śla się fakt, że pod względem 
wydajności pracy kraje socjali 
styczne pozostaja wciąż znacz 
nie w tyle za rozwiniętymi 
krajami kapitalistycznymi i 
że trwałość tego zjawiska — 
mimo najróżniejszych prób od 
działywania — wynika właś­
nie z braku owego straszaka 
— jakim jest bezrobocie

Argumentacja powyższa na 
leży do klasycznego arsenału 
poglądów nazywanych zazwy­
czaj technokratycznymi, dla 
których efektywność działa 
nia ma zdecydowane pierw­
szeństwo przed względami 
społecznymi i ludzkimi. Co 
więcej, technokraci dokonują 
niedozwolonego zabiegu pole­
micznego. przeciwstawiając w 
sposób zupełnie dowolny owe 
treści społeczne i ludzkie efek 
tywności działania. Dla tech­
nokraty wszelkie zasady spo-

Prognozy po’sLie

wywiera niekorzystny wpływ ną 
kierunki i strukturę inwestycji.

2. Dążenie do pełnego zatrud­
nienia ma niekorzystny wpływ 
na postęp techniczny także dla­
tego, że zmusza do stosowania 
technik pracochłonnych, a więc 
często przestarzałych, pozwala­
jąc jedynie na wprowadzanie 
postępu technicznego w dziedzi 
nie oszczędności materiałów * 
surowców.

1. Omawiane dążenie powoda 
je przerosty zatrudnienia, któ­
re utrudniają wprowadzanie no 
woczesnei organizacji pracy, a 
często wpływają demoralizują­
co na pracowników.

4. Stały i szybki wzrost zatrud 
nienia utrudnia wprowadzanie 
racjonalnych bodźców material­
nych oraz wzrost stopy życio­
wej na podstawie indvwidualnr’ 
płacy realnej. Tymczasem 
wzrost stopy życiowej na pod­
stawie zwiększonego zatrudnie­
nia (model rodziny pracującej) 
nie jest należycie doceniany 
przez społeczeństwo, gdyż ludzie 
zwykli oceniać wzrost stopy ży 
ciowej przede wszystkim na pod 
stawie indywidualnych płac re­
alnych.
Ta lista argumentów nie 

jest z pewnością kompletna. 
Jest już jednak widoczne, że 
nie można przejść nad nią do 
porządku dziennego, zwłasz­
cza w okresie, w którym mó­
wi się w sposób zdecydowany 
o konieczności przejścia do 
polityki intensywnego i bar­
dziej selektywnego rozwoju.

POTRZEBA PRZEMYŚLEŃ

Tą nową polityka gospodar 
cza niewątpliwie wyklucza in 
westowanie oparte nie na 
wszechstronnym rachunku 
ekonomicznym, lecz na dąże­
niu do zwiększenia liczby sta­
nowisk pracy. Postulat połą­
czenia rewolucji społecznej z 
rewolucja naukowo-technicz­
na sformułowany na V Zjeź­
dzić PZPR nie pozwala na 
ograniczanie postępu technicz 
nego tylko do oszczędności ma 
teriałów i surowców, tym bar 
dziej, że nowoczesna techno­
logia oparta jest przeważnie 
na oszczędności zarówno ma­
teriałów jak i pracy. Wiado­
mo także, iż wysuwa się obec 
nie konieczność stopniowej 
likwidacji przestarzałych za­
kładów. a w pewnych wypad 
kach nawet pewnych branż, 
które w Polsce nie maja wa­
runków racjonalnego, efek­
tywnego ekonomicznie rozwo­
ju.

W tych okolicznościach rów 
nież dotychczasowa polityka 
zatrudnienia wymaga orzemy 
śleń. Nie wszystkie zarzuty 
przeciwko niej można sprowa 
dzać do wspomnianej tenden 
cji technokratycznej. Sprawa 
jest jednak bardzo delikatna 
i nie można jej rozwiązywać 
— jakby chcieli niektórzy — 
bez dokładnej analizy konsek 
wencii społecznych i psycholo 
gicznych. bez poważnej kon­
frontacji z założeniami spo­
łecznymi socjalizmu.

PRACY
W sposób ostrożniejszy i bar 

dziej wyważony rozwiązuje 
omawiane problemy reforma 
gospodarcza węgierska. Tutaj 
wydano walkę przerostom 
zatrudnienia — jednakże w 
odróżnieniu od nas przy porno 
cy metod raczej ekonomicz­
nych niż administracyjnych. 
W pewnym zakresie uznano 
potrzebę planowego i przej­
ściowego zatrudnienia Wę­
grów w ipnych krajach socja­
listycznych (w praktyce cho­
dziło o Czechosłowację).

W PERSPEKTYWIE LAT 20

W Polsce polityka pełnego 
zatrudnienia pozostanie nadal 
fundamentalnym założeniem 
polityki gospodarczej. Nowy 
etap rozwojowy wymaga nato 
miast innych metod rozwiązy 
wania problemu, a przede 
wszystkim rezygnacji z naj­
łatwiejsze! drogi wiodącej po 
przez budowę nowych zakła­
dów głównie pod kątem 
zwiększenia liczby stanowisk 
pracy.

Można sadzić, że w perspek 
tywie 20 lat dążenie do peł­
nego zatrudnienia znajdzie 
wyraz przede wszystkim w 
skracaniu czasu pracy (bez ob 
niżania zarobków) oraz w roz 
budowie systemu usług.

Skracanie czasu pracy ma 
bezpośredni związek z próbie 
mem zatrudnienia przede 
wszystkim wówczas, gdy pro­
wadzi do zwiększenia liczby 
zmian w zakładach o ruchu 
ciągłym. Sprawa ta znalazła 
wyraz w uchwale zjazdu 
PZPR.

Jednakże skracanie czasu 
pracy, połączone w perspek­
tywie z dwoma dniami wolny 
mi w tygodniu, wpłynie na 
politykę zatrudnienia także w 
sposób pośredni. Powstanie 
bowiem kwestia stworzenia 
radykalnie lepszych warun­
ków spędzania czasu wolnego 
przez miliony pracowników. 
Oznacza to w praktyce ko­
nieczność radykalnej rozbudo 
wy urządzeń kulturalnych i 
rozrywkowych, ośrodków wy 
poczynkowych. hotelarstwa, 
urządzeń turystycznych, ga­
stronomii a także moteli, sie­
ci obsługi technicznej samo­
chodów itp.

Wiadomo również, te także 
innego rodzaju usługi (żłobki, 
przedszkola, czy pralnictwo 
lub naprawa sprzętu domowe 
go) są w Polsce niedorozwi­
nięte. niekiedy skrajnie niedo 
rozwinięte. Tutaj więc kryją 
się ogromne możliwości r a- 
cjonalnego zatrudnienia 
setek tysięcy, a w dalszej 
perspektywie zapewne i paru 
milionów ludzi. Proces ten 
będzie rozwijał się w miarę 
wzrostu stopy życiowej pra­
cowników, zwiększania się 
czasu wolnego, zwłaszcza w 
perspektywie uzyska dość ra 
dykalny bodziec, którym sta­
nie sie automatyzacja proce­
sów produkcyjnych w prze­
myśle kluczowym zatrudnia­
jącym obecnie wielką armię 
ludzi.

Mówiąc przeto o przyszłości 
można by wysunąć taka for­
mułę rozwTojowa: rewizja do­
tychczasowej polityki zatrud­
nienia — tak; rewizja zasady 
pełnego zatrudnienia — nie!”

JERZY KOCHAŃSKI 
JACEK KUŻMIN

Pieniądz leży 
na dnie morskim 
Uczeni radzieccy znaleźli o- 

statnio złoto oraz cynę na dnie 
Morza Japońskiego. Na złoto­
nośne piaski natrafiono u wy­
brzeży Kamczatki i wyspy Sa 
chalin. Poszukiwania bogactw 
naturalnych na wodach teryto 
rialnych ZSRR prowadzi gru­
pa naukowców pracująca na 
statku badawczym „Tura”.

Ekspedycja na statku „Tu­
ra” bada różne metody wydo­
bywania i wzbogacania pod­
wodnych rud. Na statku zain­
stalowano urządzenia wiertni­
cze, pompy, które podają 
grunt, oraz instalację odzielają 
cą koncentrat od gruntu.

W bieżącym roku uczeni ra­
dzieccy podjęli szerokie bada­
nia bogactw' morskich. Na Mo 
rzu Ochockim pracuje statek 
badawczy „Mirnyj”. Na wys­
pie Sachalin wierci się pierw­
sze ukośne otwory do wydoby 
wania ropy naftowej spod dna 
morskiego. (PAP)

Jak wiadomo, w niektórych 
krajach socjalistycznych, któ­
re stoją przed podobnymi w 
gruncie rzeczy problemami, 
poddano tradycyjną politykę 
zatrudnienia dość drastycznej 
rewizji. Najdalej posunęła się 
w tvm kierunku Jugosławia, 
gdzie wprowadzono „progra­
mowe” bezrobocie (obecnie 
ok. 380 tys. ludzi) oraz emi­
grację zarobkowa na Zachód. 
Tego rodzaju posunięcia spoty 
kaja się często z uzasadnioną 
krytyką.
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NASZE ROZMOWY

Leśne gospodarstwo
i jego problemy

Las w pojęciu nowocze­
snym to olbrzymie go­
spodarstwa przynoszące 

poważne korzyści. Jak każda 
Jednostka ekonomiczno ma Mie­
le problemów. Nadleśnictwo 
Czeszewo, liczqce 7 000 ha. po­
łożone po obu brzegach Warty, 
jest atrakcyjnym miejscem dla 
turystów. Lasy czeszewskie sq na­
prawdę piękne. Właśnie tu znaj­
duję się rezerwaty przyrody: 
Dwunastak, Samice, Czeszewo I 
Lutynia. Co jednak cieszy przy­
byszów, to dla służby leśnej 
bywa często źródłem kłopotów.

Na temat „leśnych proble­
mów" rozmawiamy z mgr. Inź. 
Zbigniewem Jackowskim, nad­
leśniczym z Czeszewo.

— Jakie ekonomiczne korzy­
ści dają gospodarce narodowej 
czeszewskie lasy?

— Nie sposób Ich wszyst­
kich wyliczyć. Bogactwo 
drzew liściastych jest źródłem 
cennych gatunków okleiny. 
Uzyskujemy również spore 
ilości drewna o różnym prze­
znaczeniu. Nie można też po­
mijać bogactwa runa leśnego, 
a więc grzybów, malin, jeżyn, 
jagód itp. Również zwierzyna 
jest u nas bogata. Ostatni re­
manent wykazuje ponad 70 
sztuk jeleni, 400 sarn, 100 dzi­
ków, mnóstwo zajęcy, borsu­
ków, lisów i innych, nieraz 
rzadko spotykanych gatun­
ków zwierząt.

— Gospodarka więc poważna, 
zadania planowe niemniejsze. 
A jak z załogą?

— Niestety, problemy ka­
drowe nie idą w parze ze wzro 
stem planowych zadań. Od­
czuwamy brak ludzi od admi­
nistracji poczynając na pra­
cownikach fizycznych koń­
cząc. Paradoksem dla nas jest 
fakt, że zakłady w Orzecho- 
wie, dla których nasz suro­
wiec jest podstawą ich egzy­
stencji, przechwytują spore 
ilości pracowników leśnych. 
Inni przechodzą do Stomila, 
Odlewni Żeliwa w Śremie 
Tonsilu we Wrześni, Zakła­
dów Meblowych w Jarocinie 
i innych. Stały upływ ludzi 
(w ostatnich trzech latach za­

Płynie turystyczna fala
Uroki i walory turystycz­

no-wypoczynkowe War 
mii i Mazur nie potrze 

bują dzisiaj reklamy. Przez 
szlaki wodne krainy tysiąca je 
zior (jest ich podobno 1 800 o 
powierzchni powyżej 1 ha), 
przewinęło się w ubiegłym ro 
ku 1 200 tys. turystów. Żwłasz 
cza w lipcu i sierpniu okolice 
wielkich jezior — Nidzkiego, 
Rucianego, Ostródzkiego, rze­
ki Krutyni i innych, upodab­
niają się do wielkomiejskich 
arterii.

Wszystko rozpoczęło się już 
w pierwsze, powojenne lata. 
Początkowo przyjeżdżały tutaj 
przede wszystkim wycieczki 
szkolne oraz organizowane 
obozy harcerskie i innych orga 
nizacji młodzieżowych. W mia 
rę odkrywania przez mieszkań 
ców innych województw uro­
ków tego regionu, jego jezior, 
lasów, kanałów i rzek, napływ 
turystów ulegał stałemu wzros 
towi. Dane z roku 1950 szacu­
ją ruch turystyczny na 100 tys. 
osób. W sezonie roku 1955 
przebywało tu już 300 tys. tu­
rystów; 5 lat później — 650 
tys. a niebawem przekroczony 
został milion osób, które nale 
żało wyżywić, przenocować, na 
poić.

Tymczasem baza urządzeń 
turystycznych ocalała ze znisz 
czeń wojennych była bardzo 
skromna. W warunkach III 
Rzeszv byłe Prusy Wschodn{e 
nie stanowiły terenów atrak­
cyjnych. Poza młodzieżowymi 
schroniskami i klubami spor­
tów wodnych nie bvło tu wię­
kszych zesoołńw wezasowo-tu 
rystycznych. Nic dziwneeo. że
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łoga nasza zmalała o 85 proe.) 
staramy się uzupełnić rekru­
tacją z innych powiatów, 
zresztą bez większych sukce­
sów. W tej sytuacji poważną 
pomoc stanowią dla nas hufce 
pracy młodzieży szkolnej i 
studenckiej.

— Cny w tej sytuacji nie na­
leżałoby stawiać więcej na me­
chanizację?

— Mechanizacja nie roz­
wiązuje w całości problemu. 
Dla przykładu: pił motoro­
wych do ścinania drzewa ma­
my pod dostatkiem, cóż z tego 
kiedy brak rąk, które by ten 
sprawny sprzęt puściły w 
ruch. Mamy własne dwa ciąg­
niki do wywozu drewna 1 in­
ny sprzęt mechaniczny do któ­
rego jednak potrzeba ludzi i 
to nieraz wysoko kwalifiko­
wanych.

—- Jaka Jest, pana zdaniem, 
przyczyna trudności?

— Jedną z wielu jest słaby 
napływ młodzieży. Aby pra­
cować „w głuchym” lesie, czę­
sto zdała od ośrodków życia 
kulturalnego, trzeba mleć na­
prawdę zamiłowanie. Z tym 
zaś wśród młodzieży bywa 
różnie. Robimy wszystko, aby 
warunki pracy jak najbar­
dziej poprawić. Od trzech lat 
prowadzimy remonty domów 
mieszkalnych. Takie przepro­
wadziliśmy już w osadach 
Kretków, Lgów i Mościska. 
Wyremontowaliśmy kilkadzie­
siąt kilometrów dróg leśnych, 
dalsze odcinki dróg zostaną 
naprawione w bieżącym roku.

— A Jak wygląda sprawa dal­
szego zalesiania nowych lub 
wykarczowanych terenów?

— Tu mamy poważne trud­
ności. W Czeszewie występuje 
rudawiec, znajdujący się tuż 
pod powierzchnią ziemi. Twar 
da skorupa minerału utrud­
nia, lub wręcz uniemożliwia 
zalesianie terenu. Dzięki włas 
nemu pomysłowi udało się 
nam i tę trudność pokonać.

wznosząca się co roku fala 
przybyszów zaczęła zagrażać 
normalnemu biegowi życia 
mieszkańców Warmii i Mazur, 
zwłaszcza na najbardziej uczę 
szczanych szlakach Wielkich 
Jezior. Wtedy też po wsiach i 
miasteczkach zaczęto turystów 
nazywać „stonką".

W lutym 1945 roku turystyka zo­
stała oficjalnie uznana w Olsztyń- 
skiem Jako trzecia gałąź gospo­
darki — po rolnictwie i przemyśle. 
Zafascynowani tym sformułowa­
niem miejscowi działacze wiązali 
z tym nadzieje na dalsze ożywie­
nie ekonomiczne tych ziem i na 
płynące stąd dla ludności docho­
dy. Przystąpiono więc z dużym roz 
machem do rozbudowy i organiza 
cji bazy noclegowej oraz urzą­
dzeń służących obsłudze ruchu tu 
rystycznego, w najbardziej atrak­
cyjnych rejonach — Giżycka, Ru­
cianego, Mikołajek, Starych Jabło 
nek, Pilawki, budowano nowoczes 
ne pawilony gastronomiczne, pie­
karnie, masarnie, wytwórnie napo 
jów; wyposażano sklepy, restau­
racje i bary w nowoczesne urzą­
dzenia chłodnicze, ekspresowe i in 
ną aparaturę. Przystąpiono do In­
tensywnego szkolenia kelnerów, 
recepcjonistów, sprzedawców. Po­
prawiono też stan dróg, budowano 
stacje benzynowe. Organizacje 
i przedsiębiorstwa turystyczno-wy 
poczynkowe Jak: PTTK, FWP, 
Przedsiębiorstwo Turystyczne „War 
szawa-Olsztyn”, poczęły rozwijać 
w całym kraju ożywioną reklamę. 
Przyjeżdżajcie do nas — wzywano 
w ulotkach i publikacjach praso, 
wych — Mazury i Warmia czeka­
ją.

Mimo olbrzymiego postępu 
w tworzeniu bazy turystyczno- 
wypoczynkowej miejscowi dzia 
łącze z troską patrzą na dal­
szy rozwój tej gałęzi tutejszej 
gospodarki. Zwłaszcza owe 100 
dni wczasowego lata przyspa­
rza im niemało kłopotów. Zje­
dzenie obiadu w lipcu 1 sierp­
niu, w Rucianem, w Mikołaj­

Zbigniew Jackowski: „Trzeba 
umieć korzystać z bogactwa, 

jakie doje las".
fot. — H. Kimu

Od lat bezużytecznie leżący w 
sąsiednim nadleśnictwie pług 
do kopania okopów, po nie­
wielkiej przeróbce, zastoso­
waliśmy w naszych pracach. 
Dzięki niemu od lat bezuży­
teczne tereny znów pokryły 
się zielenią drzew. Do naszych 
celów przystosowaliśmy rów­
nież olbrzymi traktor gąsieni­
cowy S-100. Teraz karczuje 
nam największe pniaki. Wyko 
rzystaliśmy także, po niewiel­
kich przeróbkach, pługi tale­
rzowe stosując je do uprawy 
leśnej gleby. Jeden z naszych 
pomysłów przechwycono w 
woj. lubelskim, ogłaszając w 
miejscowej prasie jako rewe­
lacyjne odkrycie.

— Słyszeliśmy, że pańskie 
hobby to historia regionu.

— Tak, pasjonuje mnie nie 
od dziś. Jest ciekawa. Stare 
zapiski mówią m. in., że lasy 
w Czeszewie były miejscem 
zsyłki skazańców i katorżni- 
ków. Jednym z właścicieli 
Czeszewa był ongiś król Ho­
landii, tu swego czasu prze­
bywał Łokietek, a w pobli­
skim Smiełowie częstym go­
ściem był Adam Mickiewicz.

Rozmawiał:
HENRYK KAMZA 

kach, Giżycku czy Ostródzie, 
wymaga od turystów nie lada 
mitręgi. Ludzie tłoczą się bo­
wiem uparcie nad Jeziorem 
Nidzkim, Bełdanem. Mikołajs­
kim czy rzeką Krutynią, a prze 
cięż pozostaje ciągle jeszcze 
zbyt mało znany rejon ostródz 
ko-iławski i podwęgorzewska 
północ.

— Przyjeżdżajcie do nas — 
głoszą więc dzisiejsze rekla­
my ale nie koniecznie w re­
jon Wielkich Jęzior. Zaprasza 
turystów zwłaszcza piękna 
Iława, gdzie wspaniały. 33-kilo 
metrowy szlak Jezioraka, z pla

Olsztyńskie znaki 
25-lecia (2)

żaml, kąpieliskami, zespołami 
zabytków .lasami, rezerwatami 
przyrody (np. kormoranów na 
jeziorze Czerwicą, ptactwa wo 
dnego na jeziorze Karaś), może 
zaspokoić oczekiwania każde­
go turysty.

Przyjeżdżajcie do nas — 
brzmią zaproszenia — nic tyl­
ko w ciągu sezonowych 100 
dni. Wszak Warmia i Mazury 
piękne są nic tylko w pełni la 
ta. Pofałdowany, usiany pagór 
kami teren mógłby hyć zimą 
rajem dla narciarzy, zwłasz­
cza, żc śniegu tu zawsze w 
bród. Zamarznięte tafle jezior 
stwarzaja wymarzone warun­
ki dla bojerów. Jesionią zaś tu 
tejsze lasy pełne są grzybów 1 
wszelkiego runa.

Aby jednak wyjść poza ową 
barierę 100 dni potrzebne są 
domy wczasowe z prawdziwe­
go zdarzenia, hotele gwaran­
tujące niezbędne wygody. Ta-

Prawo I iycłe

Skutki pobicia
O odpowiedzialności ucze­

stników bójek 1 połączo­
nych z rękoczynami awantur 

pisano już dość dużo. Ale jak 
że często słyszy się z ławy os 
karżonych argument: Poszko­
dowany stracił w bójce oko, 
ale ja go przecież w oko nie 
uderzyłem. Jakże więc mogę 
ponosić odpowiedzialność za 
skutki bójki?

A więc jeszcze raz o odpo­
wiedzialności. Przykładem jest 
niedawna rozprawa w Sądzie 
Najwyższym przeciwko Cze­
sławowi K- i Antoniemu P., 
którzy wdali się w stanie nie 
trzeźwym w bójkę z równie 
pijanym Wacławem R. Pobili 
go i pokopali, w rezultacie cze 
go Wacław R. doznał — jak 
stwierdzał akt oskarżenia — 
„złamania kończyny dolnej 
prawej oraz ogólnego obraże­
nia twarzy, co spowodowało 
naruszenie funkcji organizmu 
na okres powyżej 20 dni”. Sąd 
Wojewódzki skazał jednego ze 
sprawców pobicia na 8, drugie 
go na 6 miesięcy aresztu, z za 
wieszeniem wykonania kary 
na 3 lata.

A Sąd Najwyższy rozpatry­
wał skargę rewizyjną wnie­
sioną od tego wyroku przez 
Prokuraturę, domagającą się 
surowego ukarania obu oskar 
żonych. Najpoważniejszym o- 
braźeniem, jakiego doznał Wa 
cław R. było złamanie nogi. 
Ale jak zgodnie zeznawali 
świadkowie zajścia i biegli le 
karze, Czesław K. i Antoni 
P. nogi Wacławowi R. nie zła 
mali. W czasie bójki i pod 
wpływem uderzeń Wacław R- 
po prostu przewrócił sie i wte

Pływające elektrownie 
na dalekiej północy

W syberyjskim mieście Tumeń 
zbudowano pierwszą w ZSRR 
pływającą elektrownię o mocy 20 
tys. kW. Elektrownia może pra­
cować w najsurowszych warun­
kach klimatycznych. Korpus, dłu­
gości 75 metrów, wykonany jest 
ze stali. Wzdłuż burt kadłuba u- 
mieszczone są rury z krążącą go- 
Yąfą wodą,""'Bo ’ nnlemożllwla 
utknięcie statku-elektrowni w lo­
dach. W ładowni znajdują się 
dwie turbiny gazowe, dla któ­
rych ciekłe paliwo dostarcza się z 
brzegu. Pływającą elektrownię 
obsługuje tylko 26 osób. Liczne 
procesy są tam zautomatyzowane.

Pływające elektrownie przezna­
czone są dla rejonów północnych 
— portów, kopalni, zakładów prze 
myślowych — położonych z dala 
od źródeł energii. (PAP) 

Widok na jezioro Kisajno od strony Ośrodka Głównego Komite' 
tu Kultury Fizycznej w Giżycku.

CAF — fot. Moroz

kie właśnie domy wznosi się 
obecnie w Iławie. Prężne i gos­
podarne to miasto dorobiło się 
już 660 miejsc gastronomicz­
nych. Zbudowana ostatnio res 
tauracja tuż nad brzegiem je­
ziora, może zadowolić gusta 
najbardziej wymagającej klien 
teli. Obok budowy pawilonów, 
estetycznych domków campin­
gowych, organizowania kwater 
prywatnych, tutejszy Powiato 
wy Ośrodek Sportu i Turysty 
ki przygotowuje atrakcyjne 
tereny pod campingi zbiorowe 
dla zakładów pracy, zwłasz­
cza tych, których nie stać na 
budowę własnych ośrodków 
wczasowych. Szczególne wa­
runki oferuje Iława wodnia­
kom. Wyposażenie tutejszego 
Międzyszkolnego Ośrodka Że­
glarskiego można uznać za 
szczyt marzeń młodzieży wod­
niackiej. Swoistą ciekawostką 
jest, że tu zrodził się projekt 
polskiego wodolotu; trwają 
też próby pierwszego polskie­
go poduszkowca.

Odpowiedzialne za turystykę 
organizacje dorobiły się nare­

dy podwinęła mu się noga i 
nastąpiło skomplikowane zła­
manie w kostce. Ale czy ten 
skutek obciąża oskarżonych?

Odpowiedź na to pytanie 
stanowi wszechstronne wyja­
śnienie zakresu odpowiedzialno 
ści karnej każdego uczestnika 
bójki czy pobicia. Rozpatru­
jąc sprawę Czesława K. 1 An 
toniego P. Sąd Najwyższy 
przypomniał zasadę, że jeże­
li osoba biorąca udział w bój­
ce lub pobiciu przewidywała 
lub powinna była przewi­
dzieć, że na skutek zajścia na 
stąpić może ciężkie uszkodze­
nie ciała (a nawet śmierć) ko 
gokolwiek z zamieszanych w 
bójkę i jeżeli skutek taki rze­
czywiście nastąpił — to każdy 
z jej uczestników ponosi za to 
konsekwencję osobistą odpo­
wiedzialność. Odpowiedzial­
ność ta nie zależy przy tym 
od tego czy skutek bójki zo­
stał spowodowany przez indy 
widualnie oznaczonego spraw

REDAKCJA ODPOWIADA
GOŚCIE Z ZAGRANICY 

I MELDOWANIE ICH

Stały czytelnik. — We wrześniu 
przyjeżdżają do mnie krewni z 
zagranicy. Czy muszę ich w Pol­
sce meldować

RED. — Wszyscy cudzoziemcy 
przyjeżdżający do Polski na po­
byt czasowy podlegają obowiąz­
kowi meldowania. Formalności — 
jeżeli mieszkają w hotelu — za­
łatwia hotel, jeżeli prywatnie, 
to właściciel mieszkania lub pro­
wadzący książki meldunkowe. 
Jeżeli cudzoziemiec zmienia miej 
sce pobytu, to musi meldować się 
w każdym mieście czy wsi. Różne 
są terminy dopełniania tego obo­
wiązku. W miejscowościach nad­
morskich i w strefie nadgranicz­
nej — w ciągu 2 godzin od chwili 
przyjazdu, w innych przed upły­
wem czwartej doby. Sprawę tę 
reguluje Dz. U. nr 23 z 1961 r. 
poz. 164 oraz Monitor Polski nr 71 
z 1956 r., poz. 861. (1662)

MŁODZI MAŁŻONKOWIE 
I DWA MIESZKANIA

Z. S. z warszawskiego. — I Ja 
i mój mąż posiadamy mieszka­
nia. Przed trzema miesiącami po­
braliśmy się. Czy możemy mleć 
dwa odrębne mieszkania?

RED. — Jeżeli przed ślubem 
miała Pani osobne mieszkanie np. 
kawalerkę a mąż pokój z kuchnią 
macie prawo utrzymać je nadal.

szcie kompleksowego planu za 
gospodarowania wczasowo-tu 
rystycznego całego regionu 
Warmii i Mazur. Obecnie pre 
ferowane są miejscowości 
mniej znane, a godne spopula­
ryzowania. Chodzi też o wyeli 
minowanie wszelkiej dowolno­
ści lokalizacyjnych i architek­
tonicznych.

Tak oto ze skromnych 500 
miejsc, jakimi Warmia i Mazu 
ry dysponowały w roku 1948, 
dzisiejsza baza noclegowa 
wzrosła do 77 000. Wraz z roz 
wojem ruchu turystycznego 
do wielu upadających przed­
tem miejscowości wszedł ożyw 
czy wiew działania. Obudziły 
się uśpione niegdyś ambicje 
mieszkańców. Dowody tego wi 
dać dzisiaj w każdym mieście 
czy osadzie położonej na tu­
rystycznych szlakach.

Zaś miliony przybywających 
tu ludzi miały okazję poznać 
i pokochać tę piękną krainę, 
rozwijającą się wraz z całym 
krajem.

FELIKS BIŁOŚ 

cę czy też sprawcy ustalić się 
nie da, albo nawet gdy skutek 
bójki nastąpił z innych przy­
czyn, Jak np. z powodu upad 
ku — mówi w zakończeniu o- 
rzeczenie Sądu Najwyższego.

Wracając do sprawy Czesia 
wa K. i Antoniego P., Sąd 
Najwyższy stwierdził, że jeże 
li napadnięty Wacław R. doz 
nał ciężkiego uszkodzenia cia 
ła na skutek upadku, to sku­
tek ten „będący w sferze prze 
widywań napastników" jest 
następstwem pobicia. Ocenia­
jąc na tej podstawie odpowie 
dzialność oskarżonych, Sąd 
Najwyższy podwyższył wy­
mierzone im kary do roku i 6 
miesięcy więzienia bez zawie 
szenia wykonania- Warto do­
dać. że od obu oskarżonych 
zasądzono prócz tego tytułem 
odszkodowania dla Wacława 
R. 3000 złotych.

I to wszystko, mimo że „no 
ga mu się sama podwinęła”...

JAN WOLSKI

Nie ma bowiem takiego przepisu 
by współmałżonek musiał przeno­
sić się do współmałżonki. Prawo 
lokalowe zabrania jedynie jednej 
osobie posiadania dwu mieszkań 
(Dz. Ust. Nr 47 z 1962 r. art. 23 
ust. 3). (1623)

AWF W WARSZAWIE

Kazimierz J. z Krotoszyńskiego. 
Proszę o podanie mi warunków 
przyjęcia na Akademię Wycho­
wania Fizycznego w Warszawie.

RED.: Akademia Wychowania 
Fizycznego mieści się w Warsza­
wie przy ul. Marymonckiej 34. 
Warunki przyjęcia są następują­
ce: wiek do lat 25, świadectwo 
dojrzałości liceum ogólnokształ­
cącego lub technikum, dobry stan 
zdrowia, sprawność fizyczna i 
znajomość sportu oraz dodatni 
wynik egzaminu wstępnego. Obo­
wiązuje egzamin spraw nościowy 
z lekkoatletyki, gimnastyki, gier 
sportowych i pływania. Egzamin 
pisemny z Języka polskiego oraz 
ustny z biologii, chemii lub fizy­
ki. (1463)

PRANIE 
NYLONOWYCH KOSZUL

Anna z M. Po kilku praniach 
nylonowe koszule męskie zżółkły 
1 nie mogę ich doprać. Co robić, 
aby przywrócić im śnieżnobiały 
kolor? j

RED.: Wyroby z włókien synte- 
! tycznych wymagają stosowania 

odpowiednich środków piorących. 
Najlepiej używać do tego celu 
„lxi” lub pastę „Stiltest”, która 
zawiera specjalny wybielacz. 
Przed praniem koszule zamoczyć 
na 1/2 godz. w wodzie z dodat­
kiem jednego z wymienionych 
preparatów, podczas prania nie 
trzeć a wygniatać. Kołnierzyki i 
mankiety spierać gąbką. Płukać 
2—3 razy w ciepłej wodzie i raz 
w zimnej. Pożółkłe koszule nigdy 
juz nie będą śnieżno-białe. Aby 
do tego nie dopuścić nie należy 
długo przechowywać brudów, lecz 
często je przepierać. (1689)

ROZWÓD
I PODZIAŁ MAJĄTKU

Stała czytelniczka z J. Rozwo­
dzę się z mężem. Kiedy pobiera­
liśmy się, żadne z nas nic nie 
miało. Teraz posiadamy domek 
jednorodzinny, meble. Jak to na­
leży dzielić?

RED.: Majątek, którego doro­
biliście się w czasie trwania mał­
żeństwa należy po połowie do 
Pani i Jej byłego męża. Aby tc 
sprawy uporządkować, należy 
wystąpić do Sądu Powiatowego, 
który rozliczy Was, ustali i przy­
dzieli co się należy Pani a co jej 
byłemu mężowi. (1754)

CHEMOLAK 
I PODŁOGI Z DESEK

Joanna R. Mam niewielki jed­
norodzinny domek. Martwią mnie 
podłogi, które stale są szare a 
farba w miejscach częściej uży­
wanych wytarta. Proszę o poin­
formowanie czy mogę podłogi po- 
lakierować chemolaklem?

RED.: Chemolak — to lakier 
bezbarwny, przeznaczony głów­
nie do malowania parkietów. Moż­
na go jednak stosować także do 
malowania przedmiotów drew­
nianych Jak meble i podłogi z 
desek. Jest bardzo trwały i posia­
da wysoki połysk, dlatego może 
być stosowany jako warstwa 
wierzchnia na podłogi malowane 
uprzednio farbami olejnymi. La­
kier ten odporny jest na ściera­
nie. Szczegółowe wskazówki do­
tyczące stosowania go opisane są 
na opakowaniu. (1642)



DZIŚ PREMIERA
Po pierwszym dniu

Europa prowadzi z Ameryką
ul. Dolna Wilda, lei. S30-30Mężczyźni - 55:49 Kobiciy - 57:25

W Stuttgarcie rozpoczęło się lekkoatletyczne spotkanie reprezen­
tacji Ameryki i Europy. Ponad 5« tys. widzów zebranych na sta­
dionie oraz miliony zebrane przy odbiornikach telewizyjnych śle­
dziły pojedynki najlepszych lekkoatletów obu kontynentów. Spot­
kanie transmitowane było przez „Interwizję”, „Eurowizję” TV USA. 
Wyniki po pierwszym dniu meczu: mężczyźni — Europa — Amery­
ka 55:49, kobiety — Europa — Ameryka 37:25.
Jak zwykle w wielkich meczach 

najciekawsze były pojedynki bie­
gaczy. Ną 100 i 400 m klasą dla

Wioślarze Budowlanych
na Malcie

Na Jeziorze Maltańskim w 
dniach 2 i 3 sierpnia zobaczymy 
osady wioślarskie Federacji Spor­
towe) „Budowlani", którzy jako 
plon są mistrzem CRZZ.

W pierwszym dniu o godz. 14.30 
odbędzie sle otwarcie regat. 
Start nastąpi o godz. 16. W tym 
dniu odbędzie sie 15 biegów, w 
niedzielę od godz. 10 rozegranych 
zostanie 17 biegów. W zawodach 
wezmą udział seniorzy, młodzicy 
i tunlorzy. mężczyźni 1 kobiety.

Walka o nlerwsze miejsce roze­
gra ale pomiędzy stołeczną Skrą 
— mistrzem Polski seniorów, 
Trytonem — mistrzem Wielkopol 
ski 1 Budowlanymi Płock. Ponad 
to wysłaoia w<oślorze Yacht Klu

siebie byli sprinterzy amerykań­
scy, odnosząc podwójne zwycię­
stwa. Na dystansie 1500 m Ame­
rykanin Llquori uzyskał naj­
lepszy w tym roku wy­
nik na śwlecie — 3.37,2, a drugi na 
mecie Włoch Arese ustanowił re­
kord swego kraju rezultatem 3.37,6. 
Bieg na 10.000 m przyniósł podwój 
ne zwycięstwo reprezentantom Eu 
ropy.

W pierwszym dniu meczu star­
towali, bez powodzenia, dwaj na-

miejsca zajęli Gies — m.-h i Hof­
man — 20,35. Warto dodać, że Gies 
miał 6 wyników powyżej 20 m. W 
rzucie oszczepem rekordzista świa 
ta Kinnunen stanął na starcie 
mimo kontuzji. Zajął jednak 
ostatnie miejsce, a zwycięzcą zo­
stał Jego rodak Nevala — 85,50.

6 pkt. przewagi, jakie zdobyli 
reprezentanci Europy w pierw­
szym dniu daje im poważne szan 
se zwycięstwa w meczu. Amery­
kanie wypądli słabiej niż można 
było tego oczekiwać przede wszy 
stkim w konkurencjach technicz­
nych.

W spotkaniu drużyn kobiecych 
reprezentantki Europy miały wy­
raźną przewagę. W biegu na 100 
m ppł.. w rzucie dyskiem i skoku 
wzwyż odniosły podwójne zwy­
cięstwa. Pod nieobecność Ireny 
Szewińsklej bieg na 200 m wygra­
ła Amerykanka Ferrell w dobrym
czasie 23.3. Jedną z najciekaw­
szych konkurencji dnia był bieg 
na 8Oo m, w którym Amerykanka 
Mannlng osiągnęła najlepszy w 
tym roku wynik na śwlecie 2.01,3. 
wyprzedzając Rumunkę Sllal. 
Sławna biegaczka jugosłowiańska 
Ikollc była dopiero czwarta w cza 
sie 2.18.6.

Reprezentantki Europy uzyska­
ły czas lepszy od rekordu świata 
w sztafecie 4X400 m. Zespół star-

SŁYNNEGO CYRKU BUSCilA

bu z Nowej Huty 
Toruń. (x)

Budowlani

Spartakiada załóg 
wildeckich

(TYLKO 14 DNI)
K56S4

sl reprezentanci Jan 
Zenon Nowosz. Obaj 
nie miejsca.

Na dystansie 400 m 
losował pierwszy tor.

Werner 1 
zajęli ostat-

Werner wy- 
mając przed

Maszynopisania uczę. Mar 
cinkowskiego 26 m. 36. 
II podwórze. I piętro.

471 Ig
Kursy pisania na maszy­
nie dla pracujących i ma 
turzystów organizuje Sto 
warzyszenie Stenografów 
i Maszynistek. Poznań. 
Chełmońskiego 7. 4288g

tujący składzie: Lundgren
(Szwecja). Simpson (W.B.). Du- 
clos (Franda) 1 Besson (Francja) 
osiągnął 3.32,8.

Kupno

Zawiadamiamy naszych Szan. Klientów
że od dnia 3 sierpnia 1969 roku

NIEDZIELNE DYŻURY OBSŁUGI KLIENTÓW
będą pełnić zakłady od godziny 9 — 13

zakładów pracy
Znaczną frekwencją 1 zaintere- 

so'"nniem cleszv sie «nartnkioclB 
załóg wildeckich zakładów ora- 
cy, zorganizowana przez ZMS 
teł dzielnicy oraz DKKFiT przy 
życzliwej pomocy KKS Lech i POstiw.

W siatkówce na pierwszych 
trzech miejscach uplasowali sl? 
zawodnicy Oddziału TrakcH PKP 
prz-d Szpitalem Klinicznym nr 4 
1 PZF „Polfa”. W pływaniu w 
katerorii kobiet na 50 m kl. zwv 
eleżylą M. Żurklewicz orzed U. 
Porowska obie z DOKP: w gru­
pie meżczvzn wygrali: 100 m kl. 
P Koralewski (DOKP). 50 m dow. 
W. Nowacki 1 na 100 m dow. 
P. Michałowski — obaj z ZNTK.
W strzelaniu z pistoletu na 25 m 
1 kbks na ioo m zwvcieżvł Z. Woź 
nlca DOKP. W tvch konkuren- 
ctach zesnnłv DOKP zdobyły 
pierwsze miejsca, podobnie Jak 
w dwuboju strzeleckim.

W rozgrywkach piłkarskich dr’’ 
ivny podzielono na dwie gruny. 
Do zakończenia tego turnfefu po 
łoataly dwie kolejki. Ponadto od 
b-da sie leszcze zawody koszy­
karzy i kreRlarzy. (x)

sobą Amerykanina Turnera, Frań 
cuza Nalleta 1 sławnego Ameryka­
nina Evansa. Polak pobiegł nie­
źle. ale na ostatnich 50 metrach za 
brakło mu sił. Poważne zaległości 
treningowe dały znać o sobie. 
Zwycięzca Evans uzyskał czas — 
44,9, a drugi na mecie był Turner 
— 45,8. Polak osiągnął tylko 46,6.

„Dubletem amerykańskim” za­
kończył się także bieg na 100 m 
mężczyzn. Amerykanie Carlos 1 
Hurd wyprzedzili Wucherera 
(NRF) i Nowosza (Polska). No­
wosz ostatnie 20 m pobiegł słabo 
i pozwolił wyprzedzić się Niemco­
wi Wuchererowl. Polak uzyskał 
czas 10,4 sek. Obaj Amerykanie o- 
siągnęli po 10,2.

Bardzo dobrze spisała się nato­
miast Teresa Nowakowa, startują 
ca na dystansie 100 m ppł. Prze­
grała tylko z rekordzistką świata 
Karin Balzer (NRD), która uzyska 
la czas 13,3. Polka wyprzedziła na 
tomiast obie zawodniczki amery­
kańskie. Zwycięstwo nad wysoko

Kompromitacja szablistów
Krótko trwały występy polskich 

szablistów w drugim dniu szer­
mierczych mistrzostw krajów so­
cjalistycznych, toczących się od 
wtorku w pięknej sportowej hali 
stolicy Białorusi.

Walcarkę do gumy na 
chodzie kupię. Ludwik 
Budzyński, Konin. Glin-
ka 8. 4654g

Aż reprezentantów Polski,
wśród nich finalista Igrzysk Olim 
pijskich z MeksYku — Józef No- 
wara. odpadło Już w pierwsze 
eliminacji. Tak dotkliwe nlepow'- 
dzenle każę widzieć w czarnych 
barwach szanse naszych reprezen 
tantów w mistrzostwach świata na 
Kubie. Pod nieobecność Jerzego 
Pav/łowskiego nie znalazł sie ani

Pilnie kupie szarpacz do 
szarpania wełny. Oferty 
.Prasa”. Grunwaldzka 

dla 5069g.

Sprzedani piec do cen- 
trslnego ogrzewania EK 
430 m* p. o. Bronisław 
Flak. Kościan, ul. Żwirki
i Wigury 43. 44«n

notowaną plotkarką USA Ma-
mle Rallins. to duży sukces pol­
skiej zawodniczki.

Piękny sukces odnieśli, renre- 
’entuiącv Furopc. miotacz" NRD. 
W pchnięciu kula dwa pierwsze

Tour de Położne

jeden 
godnie 
cje w

szablista, który mógłby 
podtrzymać polskie trądy 

tej broni, (o-za)

TO NIEWIELE
Polskie siatkarki zakończyły 

tournće po Japonii. W ostatnim 
meczu Polki przegrały z drużyn? 
Hitachi Musashl 0:15. 11:15, 6:15.

Na 7 spotkań nasze reprezen- 
tnntkl odniosły tylko jedno zwy­
cięstwo.

PORAŻKA GÓRNIKA
Przygotowującą sie do nowego 

sezonu piłkarskiego jedenastk-: 
Górnika Z.nbrze rozegrała sparrin 
gowe spotkanie z Beniaminklem 
III ligi Górnikiem Lędziny, prze­
grywając 2:3 (2:0).

Już tylko 54 kolarzy iedzie do mety

Telewizor korzystnie 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
5338?.
..Obrona Częstochowy” — 
obraz duży, antyczny, ta 
nio sprzedam. Łąkowa 4b

5. 4905 g
2 suczki 8-miesleczne ra 
<v bokser sprzedam. E. 
Przybylski — Pierzchnę 
o-ta Kórnik. Dow. Śrem

Samochody

Zakład 
Zakład 
Zakład 
Zakład 
Zakład 
Zakład

nr
nr

15 — ul. Roosevelta 15 Hotel „Merkury”

nr
nr
nr
nr

17
25
52
64
41

- Ul. 
— ul. 
— ul. 
— ul.

Gwardii Ludowej 49
Grochowska 49 — pawilon handlowy
Czerwonej Armii 25
Głogowska 77

— Dworzec Główny całą dobę.

Zarząd Spółdzielni Pracy
Fryzjersko — Kosmetycznej

W POZNANIU
K5569

Dom luksusowy, garaż, 
zabudowania gospodarcze, 
oparkanione przy Pozna­
niu — sprzedam (pociąg, 
autobus). Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4855g.

Działkę 12-arową w cen­
trum Strzałkowa, sprze­
dam. Lokalizacja zatwier 
dzona. Cz. Kałużny — 
Szczytniki Czerń., poczta
Czerniejewo. 4862g

Samochód P-70 sprzedam.
Gniezno. Wiosenna 7 
m. 2. 443D

Sprzedam gospodarstwo 
2 ha ziemi, w tym 0,5 ha 
sadu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 4863g

Kupie nowa Syrenke 104.
Tel. 661-68. 4309g
Samochód Octavie bar­
dzo dobrze utrzymana —
snrzedam.

Zarząd Spółdzielni 
Inwalidów Niewidomych „Szczotkarz” 

w Poznaniu, ul. Żeromskiego nr 9

że z dniem 1 lipca 1969 r.

ZMIENIONO NAZWĘ SPÓŁDZIELNI
która brzmi:

Spółdzielnia Inwalidów Niewidomych 
„SIN PO” - Poznań,

ul. Żeromskiego nr 9. telefon 420-15 do 19.
K5450

1 emsowe mistrzostwa Polski
Wydarzeniem trzeciego dnia mi­

strzostw tenisowych Polski było 
spotkanie mistrza Polski Wiesła­
wa Gnsiorka z Wiesławem Nowie 
kim. W nlerwszYm secie zanosiło 
sie na niespodziankę. Gasiorek 
grał słabo, co wvkorzvstał No­
wicki i wygrał s:2. Potem nasta- 
pl'« pełna mobilfzacia Gaslorka. 
który wvcrał trzy kolejne sety

Na starcie IX etapu stanęło .już 
tylko 54 kolarzy. Od samego po­
czątku narzucili oni dość szybkie 
tempo. Próbowano uciekać, jed­
nak ani jedna próba sie nie uda­
ła. Dopiero* przed Kościanem na 
30 km przed Lesznem 23-osobowa 
grupa kolarzy, w tym cała pierw 
sza 10. uclekla z peletonu i szyb­
ko zdobyła wyraźną przewauę. 
Tuż za Kościanem ule?) wynariko 
wl Jarosław Szmaja, który zacze­
pił o drąg wozu drabiastego i od 
wieziony został do szpitala. Przed 
stadionlem im. Alfreda Smr>czvka 
w Lesznie znajdujący sie na do­
godnej pozycji Czechowski (Pol­
ska I) miał wywrotkę. Ftao zakoń 
czvl się zwvclostwem lidera wy-
ścigu Wojciecha Matusiaka

2.
3.

2.

Kaszyński.
> 1. 4250

Kunie W , r.
chętniej nrzedmleście — 
domek, może być do w" 
kończenia, w cenie do 
160.000 zł. Oferty „Prasa”
Grunwaldzka 19 dla 4868g

W grze pojedyncze! kobiet m. 
In. Rozala (Warta Poznań) poko­
nała Cienke 6:2. 6:4. (o-za)

prze* Stecem i Hanuslkfem. 
wyniki indywidualne

IX ETAPU:
1. W. Matusiak (Polska II) 4:32.30

Praca
Przyjme tynkarzy raczej 
na stałe. Wiadomość: Bóż 
nicza 8 — portiernia.

4609?

Pracownia Krawiecka
„Modna Pani” przyjmie 
uczennice lat 18. Zgło­
szenia: Poznań. 27 Grud-
nia 3. I piętro. 3399g ।

Pomoc domowa do pół­
rocznego dziecka, uczci­
wa z praktyka zaraz po­
trzebna (damy pokój). 
Minikowo 27. 4897?

Dnia 28 lipca 1969 r. zmarł nasz długoletni 
pracownik

HIERONIM LURC
W Zmarłym straciliśmy oddanego 1 sumien­

nego pracownika.
Cześć Jego pamięci!

DYREKCJA — ORGANIZACJE SPOŁECZNE 
WSPÓŁPRACOWNICY

Biura Zbytu Sprzętu Pomiarowo-Kontrolnego

K57in

tDnia 29 lipca 1969 r. odeszła od nas na zaw­
rze, po długich i ciężkich cierpieniach, 
opatrzona Sakramentami św., przeżywszy lat 46. 

moja ukochana żona i najlepsza mamusia

GENOWEFA KANIA
X TOMASZEWSKICH

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 1. VIII. 
1969 r. o godz. 14.15 na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni 
MĄŻ z CÓRKĄ. MATKA i RODZINA

Poznań. Warszawa. Leszno. Zabrze.
3296?

tDnia 30 lipca 1969 r. zmarł po ciężkich cier­
pieniach. opatrzony Sakramentami św., mój 
kochany mąż. ojciec, teść, dziadek, brat i szwa­

gier
STEFAN TOMASZEWSKI

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 2 sierp­
nia br. o godz. 12.15 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

W głębokim smutku pogrążone 
ŻONA. CÓRKI i RODZINA

K. Stec (Polska II) 
Z. Hannsik (Polska I) 
A. Kulibin (ZSRR) 
Z. Krzeszowiec (Legia) 
A. Bławdzin (Polska I) 
P. Lepierse 'Holandia)

w.

7. M.

INDYWIDUALNA 
PO 9 ETAPACH: 

Matusiak (Polska II) 
Hanusik (Polska I) 
Górski (Polska II) 
Szurkowski (Pol. I) 
Kulibin (ZSRR) 
Hławdzin (Polska I) 
Keeel (Kolejarz)

4:33.01
4:33.16
4:33.35
4:33.36

31.51.42
4:33.36

31:41.2i 
31:46.13

31:47.37

31.51.42 
31:51.47

KI.ASYFTKir.lA drt^YNOWA 
PO !) ETAPACH:

2.
3.

5.

Polska II 
Polska I 
Kolejarz 
Leeia 
ZSRR

6. Holandia

— 95:21.05 
— 95.25.32 
— 95:52.24 
— 95:57.34 
— 96:01.15 
— 96:19.21 

(o-za)

Renault 10 uszkodzony — 
sprzedam. Poznań, Pol­
ska 60. godz. 16—18. 5170?

2guby

Miejskie Przeds. Gospodarki Komunalnej
W KOŹMINIE, pow. Krotoszyn

ZAWIADAMIA, ŻE PROWADZI 
NAPEŁNIANIE 
BUTLI TURYSTYCZNYCH 
codziennie od godz. 7 do godz. 15.

K567?

LoKale

Przyjme na wspólny po­
kój kulturalnego renci­
stę. Oferty: Kalisz Wlkp.. 
J. Janaszczyk. Poste-re- 
stante. 349n
Pan pracujący, poszuku­
je pokoju. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
4C98g.
Dozorstwo z mieszka­
niem (pokój z kuchnią) 
zamienię na samo miesz 
kanie. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 4718"

Zgubiono dowód rej. PF 
42-62, Piotr Pierożyńskl. 
wydany przez. Wydział 
Komunikacji Nowy To-
myśl. 465p

Różne
Wvpożyczam zagrani zne 
suknie ślubne, kolorowe 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20.

94O3g

Pracownia Krawiecka
„Modna Pani”, Poznań. 
27 Grudnia 3 jut w sierp 
niu przyjmuje zamówie­
nia na nowe modele je- 
'■'.ennych okrvć. 3400?

Pomoc domowa umieją­
ca gotować potrzebna. 
4 pokoje, 4 osoby, c. o., 
pokój służbowy. Warun­
ki b. dobre. Mikołajczak. 
Katowice. Stawowa 14.

K5517

Poszukuje pracy samot­
ny, na podwórzu lub w 
domu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 4l1u.

Lżejszej pracy domowej 
w Poznaniu poszukuje. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 444p.

Inżynierowie, małżeństwo 
poszukują opiekunki dc 
nlęciomieslecznego dziec­
ka. Warunki bardzo do­
bre. Tel. 732-65 lub ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 4675?.

tw dniu 30 lipca br. zmarł po długich cler* 
pieniach. opatrzony Sakramentami św..

mój najdroższy mąż. ukochany ojciec, 
i dziadunio, przeżywszy lat 69. śp.

EDWARD ZIELIŃSKI

teść

Pogrzeb odbędzie sie w dniu 2 sierpnia 1969 r.
o godz. 11.55 
nikowie.

z kostnicy na cmentarzu na Ju-

W głębokim smutku pogrążona 
ŻONA z RODZINĄ

Poznań, ul. Roosevelta 22. 5356g

+ Dnia 29 lipca 1969 r. zmarł nasz ukochany 
brat, wujek i szwagier, przeżywszy lat 60.

śp.
KAZIMIERZ ZIELKE

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 1 sierp­
nia br. o godz. 13.40 na Junikowie.

W smutku pogrążoną
RODZINA

Poznań. Stawna 6 m. 9. 5354?

Dnia 
gich i 
ojciec.

29 lipca 1969 r. zasnał w Bogu po dłu- 
cięźkich cierpieniach, nasz ukochany 

brat i dziadzia mój, śp.

EDWARD NOW.CKI
rolnik

Pogrzeb odbędzie 
nia br. o godz. 17 
w Naramowicach.

się w piątek, dnia 1 slerp- 
na cmentarzu parafialnym

W smutku pogrążona 
RODZINA

5302?

kwaterunkowe 2-ookojo- 
we. kuchnią, Pyskowice, 
zamienię na takie samo 
w Poznaniu, dzielnica o-

Naprawa maszyn biuro-
wych Marcinkowskle-

bojetna parter. Ofer-
tv „Prasa”. Grunwaldz­
ka 19 dla 372p.

go 26 telefon 563-63.
4420?

Burze nadchodzą

Vwaga Wrześnią! Ozlplkr 
budowlana 1.556 m* surze 
dam. Oferty ..Prnsa” — 
Grunwaldzka 19 dla 4093?.
Kupie działkę z prawem 
zabudowy lub rozpoczęta
budowa w 
Raczkowiak.

Poznaniu. 
Wolsztvn.

Czerwonej Armii 41.
Sprzedam działam 375 m’ 
w Ujściu. Mbif^nwsnp 
Dom wymaga odbudowy. 
Stodoła 1 dom — kryte 
dachówka. Tnfb/mncll n- 
dziell: Ludwik Borkow­
ski. Ujście. UL Szpitalna 
UL_______________ 406p
Sprzedam Oom jednoro­
dzinny. y-Tłączony z o- 
rrodem. 7 Dokote i 1 ku­
chnia po łnrpnie wolne. 
Ostrów Wlkn.. ul. Profe­
sora Kaliny RS. 454n
Sprzedam działkę budo­
wlaną trasa kolejowa 
Poznań—Wrocław. Pecna 
nr 9. pow. Śrem, stacja 
knlajowa Tłówlar. 457n
Komfortowa wille, no- 
*4, wyłączona, wolną — 
650.000 zł: podobna 5-po- 
kojową zaraz do objęcia. 
550.000; Dołowe luksuso-
we?o bliźniaka oias-

pio-
rtinochrony spiesznie in­
staluje Dzieciuchowicz 
Jarocin. 439n

Matrymonialne
Rozwiedziona, lat 42. z 2 
dzieci, ładna pozna pana 
w celu matrvmonialnym. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 466p.

ka
lat 47. nlebrzyd- 

niebiedna. pracu-
jaca. z mieszkaniem, po­
ślubi pana uczciwego, 
spokojnego, bez nałogów 
stanu wolnego. Ofertv 
..Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 445n.
Panna po 40. wyższe wy­
kształcenie, gospodarna, 
nowoczesne mieszkanie, 

pozna odpowiedniego pa­
na. Cel matrymonialny. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 4685g.
Kawaler, lat 32. rzemieśl 
nik bez żadnych nało­
gów ze środowiska wiej­
skiego, przystojny o mi­
łym i młodym wyglądzie, 
poślubi pannę z mieszka­
niem w Poznaniu, przy­
stojną, bez żadnych na­
łogów, zaradną, oszczęd­
ną. uczciwą 1 zdrową. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 4648g.

Poznań, ul. Naramowicka 78.5349?Poznań. Zeylanda 5 m. 5.

WtElKOPOBM]

kowca. 430.000; Dołowe 
bliźniaka 70 nroc. wy­
kończonego. 330.000; wol­
nostojącą wilie 80 proc, 
wykończona, 280.000: wol- 
nostolecy dom 4-Dokojo- 
wv. 270.000; dom 2-poko- 
jowy z nrzynaleźnościa- 
ml. 170.000; wille, sadem 
300 drzew. 350.000 — po­
leca Adamski. Poznań. 
Matetki 33a. 5337?

Kawaler lat 30 pozna ład 
ną pannę lub wdowę do 
lat 30 z mieszkaniem w 
Poznaniu. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 4682g.
Kawaler posiadający
przedsiębiorstwo w Po­
znaniu, pozna zgrabna 
pannę do lat 27. Cel ma­
trymonialny. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 4851g.

Redaguje Kolegium Marian Flejslerowlca (sekretarz redakcji) Tadeusz Kaczmarek Zbigniew Mika Wiesław 
redaktora naczelnego) Mieczysław Skapskl. Zbigniew Szumowski Lesław Tokarski (redaktor naezalnyl Telefo^Y Mi^^IeM J ♦u? 
działy: sekretariat redakcji 657-76 w godz od 8.30-17: redaktor naczelny 857-76: Matepefred 
dział łączności z rzvte1nlknm1 - Informacje dla czytelników 857- 18: dział miejski 659-39- redakcja nocna mn i „ w.2*«B
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Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Rolniczej 
w B ę d 1 ew i e 

powiat Poznań, poczta Będlewo, tel. 1
— PRZYJMUJE JESZCZE

do 30 sierpnia 1969 r.
KANDYDATÓW DO KLASY I 

na rok szkolny 1969/70
Istnieje możliwość zakwaterowania w Internacie. 
______________ ________________________________ K5608

| Pracownicy posz u K i w a n
Wielkopolskie Przedsiębiorstwo Sprzętowe Budow­
nictwa Poznań, ul. Dziadoszańska — przyjmie zaraz 
do pracy na terenie miasta Poznania i Wielkopolski 
następujących pracowników:

MASZYNISTÓW POMOCNIKÓW
STÓW: koparek, spycharek, żurawi 
sprężarek, 
MONTAŻYSTÓW żurawi wieżowych, 
TOROWCÓW, 
KIEROWCÓW z I lub n kat. prawa 
na ciągnik „Ursus”, 
KIEROWCÓW MECHANIKÓW na 
techniczne.

MASZYNT- 
wieżowych,

jazdy oraz

pogotowia

Wynagrodzenie według układu zbiorowego pracy 
w budownictwie.

Zgłoszenia osobiste lub pisemne przyjmuje Dział 
Zatrudnienia 1 Płac Wielkopolskiego Przedsiębior­
stwa Sprzętowego Budownictwa w Poznaniu, ulica
Dziadoszańska. K5688
Zakład Doskonalenia Zawodowego w Poznaniu, ul. 
Kościuszki 57 — zatrudni zaraz

REWIDENTA znajomość: księgowość mate-
riałowa 1 gospodarka magazynowa.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu. 
Zgłoszenia przyjmuje sekcja kadr Zakładu. K5110

Poznańskie Zakłady 
„P O L F

zawiadamiają 
— ie z dniem 23 
siedziba Dyrekcji

Farmaceutyczne

lipca 1969 roku 
przedsiębiorstwa

ZOSTAŁA PRZENIESIONA 
i ul. Marcclińskicj 6 do pomieszczeń 
PRZY UL, GRUNWALDZKIEJ 189
telefon centrali 67-00-01.

_____________ K5639

„KOZIOŁKI" 
swoim sympatykom dodatkowo 
na miesiąc wrzesień UFUNDOWAŁY 

77 N AG Ró D WARTOŚCI 300.000 ZŁ. 
GŁÓWNE WYGRANE:

W losowaniu

SAMOCHÓD OSOBOWY
MARKI „FIAT 125 P”.
PREMIE PO 18.006.— ZŁ,
PREMIE PO 5.000,- ZŁ,
PREMII PO 2.000,— ZŁ,
PREMII PO 1.000,- ZŁ.

u. ---o-— biorą udział wszystkie
kupony I i V-zakładowe złożone w okresie od 
i września do 27 września 1969 r.
,^so7anłe na*r6d odbędzie się 1 października 
1989 roku o godzinie 17 w Świetlicy Prezydium 
Dzielnicowej Rady Narodowej. Poznań • Stare 
Miasto, ul. Libelta 16/20.

„KOZIOŁKI”- to gra 
mieszkańców Poznania i Wielkopolski! 
----------------------- ---------- K5662

A GŁOS WIELKOPOLSKI 5
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Czwartek

Ignacego

Słońce: 4.09—19.51 Warzywa - wieczny dylemat
Do tematyki tej wracamy uparcie 

go toegą się dyskusje nad modelem

List jeżyckich harcerzy z Tokaju
Nieczynne.

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW MU 

ZA — g 10, 12.30. 13 „Szukajcie 
gitary” (franc. 14 L), g. 17.30, 30.15 
„Tom Jonea” (ang. 10 1.); APOL 
LO — g. 15.30. 10, 20.15 „Dlaczego 
kłamały” (franc. 16 1.); BAŁTYK 
— g. 10. 12.30. 15.30. 16. 20.15 „Si* 
dla” (ang. 16 1.); CZTERN\STKX 
— g. 10. 12.30, 15.30. 18. 20.15
„Rzeczpospolita babska” (poi. 
14 I.); GONG — K. 10. 12 „Fran­
cja naprzód” (franc, 11 I.), g. 16, 
18, 20 „Zycie raz jezzcze” (poi. 
16 1.): GRUNWALD — nieczyn­
ne; GWIAZDA — g. 10.20. 13 
„Ostatni Mohikanin” (NRF 11 L), 
g. 15.30 16, 20.15 „Operacja świę- 
ty January” (wloa. 16 I.); KOS 
MOS — g. 20 „Koty” (franc. 18 
11; MALTA — g. 17 „Szatan « 
7 klasy” (poi. 10 L). g. 19 „Obcy 
w domu” (ang. 18 I.); MINIA­
TURKA — g. 15.30, 17.30 „Niewi­
dzialny batalion” (jug. II LI, g 
19.30 „Tunel” (rum. 16 I.); OLIM 
PIA — g. 10. 12.30 15 „Oskar"
(franc. 1« i.), g. 17.30, 20 „Kalej­
doskop” (nng. 16 L): OSIEDLE — 
nieczynne: PANCERNI AK — g. 
17.30 „Szalony koń” (USA 11 l.). 
g. 20 „Sekrety wiernych ton” 
(włoski 1H 1.): PAI.ACOWE — nie 
czynne: PRZYJAŹŃ — nieczyn­
ne: RIALTO — g. 10. 12.30, 15.30, 
18. 20.15 „Dziewica dla księcia 
(franc.-wioski 18 1.1; RUSALK/ 
(Swarzędz) — g. 17. 19.30 „Udrę 
ka i ekstaza” (włoski 14 1.): SC/ 
LA — g. 16, 18 „Na tropie soko­
ła" (NRD 14 1.). g. 20 „Hajducy" 
(rum. 16 1.): TĘCZA — g. 17.30 
„Przygody Buratona” (radl, 7 1>. 
g. 19.30 „Czekając na tycie” (nng. 
16 L): WARTA — g. 10, 12.30. 15. 
17.30. 20 „Gamoń" (franc. 14 L); 
WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 15, 17. 19.15 „Dr Crippen przed 
sadem" (ang. 16 1.): WILDA — g. 
10 12.30 „Wielki waż Chingach-
gook" (NRD 11 1.). g. 15. 17.30, 20 
„Miłość i jazz.” (szwedz. 14 1.): 
WRZOS (Luboń) — g. 18 „Ange­
lika i król” (franc. 16 1.): WRZOS 
(Mosina) — g. 17. 19.15 „W cieniu 
dobrego drzewa” (USA 16 1.); FO 
TOPLAST1KON — g. 12—21 „Co­
lorado”.
CYRK

Cyrk Ruscha (obok stadionu 
im. 22 Lipca) — g. 19.
MUZEA

od lat, bowiem tak dlu- 
poznańskiego 1 podpoz- 
że ten model został ustanańnklego rolnictwa. Wydawało się,_ ______________ ____

lony rai na zawsze, Stosowne wytyczne w tej sprawie zawle
rała uchwala sesji RN Poznania ■ 1963 roku. Kampania, 
miała na celu obudzenie zainteresowania producentów i han­
dlowców sprawami traktowanej po macoszemu produkcji 
warzywniczej w Wlelkopolscc, a szczególnie w rejonie wiel­
kiego Poznania.
Uchwala ta, dotycząca akty- 

wi%acji upraw warzywniczych 
na terenie miasta przewidywa­
ła, że grunty rolnicze powinny 
być przede wszystkim wyko­
rzystywane Jako baza produk­
cyjna do uprawy warzyw i 
owoców. Przyświecał Jej zboż­
ny cel: sprawne zaopatrzenie 
prawie półmilionowej ludności 
miasta w zielone witaminy.

Od tego czasu minęło 6 lat. 
Czy nastąpiła poprawa w zao­
patrzeniu? Czy udział w nim 
produkcji własnej miasta pod 
niósł się wyraźnie? Na te pyta 
nia próbował odpowiedzieć na 
łamach „Głosu” w ubiegłym ro 
ku w cyklu artykułów red. K. 
Jażwlecki, dochodząc raczej do 
pesymistycznych wniosków. 
Dotknięci w ambicjach Jego
antagoniści organizatorzy
produkcji i handlowcy repliko 
wali, obiecując zresztą raaykal 
ną poprawę sytuacji w roku 
bieżącym. Czy te zapowiedzi 
się spełniły? Czy coś się zmie­
niło?
ZMIENIŁO SIĘ NA... GORSZE1

W połowie zimy i wczesną 
wiosną Lego roku zabrakło pod

Nieurodzaj istotnie był, ale 
znów nie taki, aby całkowicie 
rozgrzeszyć handlowców odpo­
wiedzialnych za sprawne i 
dostateczne zaopatrzenie Pozna 
nia w warzywa. Handlowcy 
nie zgromadzili w porę dosta­
tecznych rezerw potrzebnych 
dla przetwórstwa i zaopatrze­
nia rynku. Skorzystali na tym 
„przedsiębiorcy” z Rynku Ła­
zarskiego 1 innych, którzy 
umiejąc przewidzieć skutki nie 
urodzaju, skupowali w lecic i 
jesieńią ub. roku warzywa nie 
tylko w wyborze pierwszym, 
ale drugim i w „niesorcie”. Za 
kisili większe ilości kapusty i 
ogórków, a potem około Wiel­
kanocy robili interesy, sprze­
dając poszukiwane kiszonki 
po podwójnych cenach.

KTO WINIENI

Dziś winnego trudno zna-

stawowycn asortymentów 
rzyw; kwaszonej kapusty, 
kow, buraczKow, warzyw 
kowycn jak pora, seler,

wa- 
ogor 
sma 
pie-

leźć. Odpowiedzialne za zaopa 
trzonie rynku poznańskiego w 
warzywa instytucje chętnie 
umywają ręce, zwalając winę 
na współpartnerów. Konsu­
menta te niuanse raczej nie ob 
chodzą. Chce on jeść warzywa 
i to po przystępnej cenie. Jedno 
jest pewne, że za ten stan rze­
czy odpowiadają przede wszyst 
kim dwie instytucje: Przedsię­
biorstwo Państwowe „Warzy-

Archeologiczne (Wodna 27) — 
g. 9—15.

Historii m. Poznania (Stary Ry­
nek) — g. 10—15.

Historii Ruchu Robotniczego 
(St Rynek 45) — g. 10—18.

instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek) — g. 9—15.

Narodowe 'aL Marcinkowskiego 
9) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19: - g. 9—18, 

Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 
nia> - g. 10—17.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława: — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko 
We (St. Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
- a 11—18.

Muzeum w Roealinie — g. 10—16.
Muzeum w Gołuchowie — g. 

10—16.
Muzeum w Kórniku — g. 9—17.

truszka. BraKowało nawet 
marenwi. Inuagowam w tej ma 
lerii nandiowcy zwalili winę 
za nicuosialki w zaopatrzeniu 
na... pogodę. Ona to bowiem 
spowoaowaia zeszłoroczny nie 
urodzaj na wspomniane warzy 
wa. Przemilczeń jeanak dys­
kretnie zarzuty, jakie im sta­
wiał autor artykułów red. 
Jazwiecki.

wa-Owoce’ spóldzielczość

WYSTAWY
bwa (Arsenał — St. Rynek) — 

Wystawa Plakatu „Barwy Lipco­
wego Manifestu" — g. 10—18.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — ..W walce i naporem 
germańskim” — g. 10—18.

WOIT (St. Rynek 77) — ..Tury­
styka wielkopolska w XXV-le- 
ciu PRL” — g. 9—19 (do 31. VIII).

Muzeum Narodowe — „Plasty­
ka poznańska w 25-leclu PRL” — 
g. 9—15

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
..Stare Miasto w latach 1945—1969" 
(sala I Dtr.r. Międzynarodowa Wy­
stawa Galerii w Lidlcach — gra­
fika (parter) g. 10—20.
DYŻURY

Szpital Miejski im. Raszei (ul. 
Mickiewicza 2. tel. 472-51) — in­
terna. chirurgia ogólna.

Państw, Szpital Kliniczny im. 
Święcickiego (ul. Przybyszewskie 
go 49, tel. 671-2.31) — laryngolo­
gia.

Szpital Miejski im. Strusia (ul. 
Szkolna 8'12 tel. 511-11) — okuli­
styka; Oddział Neurologiczny 
(ul. Grobla 26. tel. 594-68) — neu 
rologia.

Klinika Psychiatryczna (ul. 
Szpitalna 29 33. tel. 444-51) — psy­
chiatria.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł- 
mońsKteac 20) Wypadki uliczne 
tel. 99: naełe zacnorowanla w do­
mu tel 666-68: dla Poznania Do­
rady lekarskie tel. 837-35 — ood- 
stacle- ul. Kórnicka 8 Bukowa » 
I Ugory 18 — cała dobę: dla pow. 
poznańskiego (ul. Kościuszki 103, 
tel 586-68). Podstacja w Luboniu 
— tel. 09 — całą dobę.

Ambulatoria: internistyczne ful. 
ChełmoP^kieco 20) — czynne całą 
dobę: pediatryczne (Chełmońskie­
go 20) g. 15—23 nledz. I święta — 
cała dobę: stomatologiczne (uL 
Chełmońskiego 20' czynne od 18—7. 
w nledz. • święta — cała dobę; 
chirurgiczne I — ut. Kórnicka 8, 
tel. 707-19 - cała dobę chirur­
giczne II — ul. Kasprzaka 16 teL 
123-55 - cała dobę

„Telefon Zaufania” nr 586-87 — 
al. Marcinkowskiego 20 — dyżu­
rujący lekarz psychiatra — g- 
8—22.

Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
ul. Grunwaldzka 248 tel. 67-24-14 
od 8—21: w nocy nagłe wvoadkl.

Apteki: «L Marcinkowskiego 11 
(czvnna cała dobę) Główna 53. 
Starołecka 79 (dyżur nocny).
RADIO

Wystawy

Fotografii
W klubie iJ^użyriAhodowej 

Prasy i .KsiązKi ogiąuac moż­
na wystawę lolograni obrazu 
jącycn rozwoj .Starego Miasta 
w minionym 25-ieciu, Inicja­
torem wystawy jest Referat 
Kultury plikin Stare Miasto i 
Kluo MPiK. Zgromadzono 67 
fotogramów rożnych autorów. 
Są tu zdjęcia z pierwszych 
dni po wyzwoleniu Poznania, 
z lat odbudowy i rozbudowy 
naszego miasta. M. in. wy­
eksponowano takie działy jak 
szkolnictwo i kultura. Wysta­
wa otwarta będzie do 4 sierp 
nia br. (g)

i malarstwa
W Klubie Handlowca „Mer 

kury” przy Placu Wolności o- 
twarta została wystawa prac 
malarskich Jana Dyzmańskie- 
go, artysty plastyka średnie­
go pokolenia naszego twórcze 
go środowiska. Na ekspozycję 
składają się 24 prace, powsta 
łe w okresie ostatnich 3—4 
lat.

Otwarcia wystawy dokona­
ła w imieniu zarządu klubu 
p- Mirosława Burger, a syl­
wetkę artysty pokrótce scha­
rakteryzował red. T. H. No­
wak. (n)

CZWARTEK — PROGRAM It 
Fala 1322 m i UKF (6.62 MHz (do 
g. 17); 8.15 Piosenka 25-lecia: 8.44 
„Bezpieczeństwo na jezdni zale­
ży od nas samych”; 9 Polskie me 
lodie ludowe: 9.30 Tańce symfo­
niczne: 10.05 „Sława i chwała” — 
fragm. pow. J. Iwaszkiewicza; 
10.25 Koncert na plaży: 10.50 Cykl: 
„W poszukiwaniu krańców świa­
ta”; U F. Rybicki — Gody wesel
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ogrodnicza (konkretnie Wielko 
polska Spółdzielnia Ogrodni­
cza) jako główni pośrednicy 
między producentem a konsu­
mentem.

Udział PP „Warzywa—Owo 
ce” w bezpośrednim skupie od 
producentów, został ostatnio 
mocno ograniczony i słusznie. 

•• Po zrealizowaniu umów długo- 
- letnich zostanie całkowicie wy 

eliminowany.
Pretensje spółdzielczości og­

rodniczej pod adresem konku­
rentów , którzy nie zajmując 
się organizowaniem produkcji, 
przechwytują towar i marże, 
nareszcie odpadną całkowicie. 
Tym większa odpowiedzialność 
spadnie na Wielkopolską Spół 
dzielnię Ogrodniczą, która mu 
si wreszcie zrobić wszystko, 
aby na terenie Poznania i w 
najbliższych powiatach pows­
tały bazy produkcyjne zapew­
niające dostateczne zaopatrze­
nie miasta w warzywa i owo­
ce.

że powiatu poznańskiego, gdzie 
od lat nie zmienia się struktu 
ra rolnictwa: miał to być re­
jon nastawiony głównie na pro 
dukcję warzyw. Mimo wysił­
ków władz miejskich i powia­
towych, postęp w uprawie wa­
rzyw jest niewielki. W Pozna­
niu uprawia się Je na obszarze 
901 ha (przed sześciu laty by­
ło 859 ha).

Sytuacja na terenie powiatu 
poznańskiego jest gorsza. Wa­
rzywa zajmowały tam w ubie 
głym roku 1810 ha (2,1 procent 
gruntów ornych). Na rok bieżą 
cy rolnicy powiatu poznańskie 
go zakontraktowali zaledwie 
956 ton warzyw, ehoć plan wy 
nosił 1254 tony. W Poznaniu 
zdołano z trudem zakontrakto 
wać 548 ton. Niektórzy przyczy 
nę tego stanu rzeczy zwykli u- 
patrywać w planach kontrak- 
tacji zbóż. Okazuje się jednak, 
że to nie one zaważyły na nik­
łych efektach kontraktacji wa 
rzyw. Przodujący r>od wzglę­
dem zbożowym (kontrakta­
cja) powiat szamotulski, mniej 
ary obszarowo od poznańskie­
go. dostarczy w tym roku 
?640 ton warzyw, grubo nrze- 
kraczając zadania planowe.

RATUNEK W BAZACH
Sytuację mają uratować ba 

zy produkcyjne. I istotnie ją 
ratują. Np. baza poznańska, 
ooejmująća też częsc powiatu 
poznańskiego (gromady: Tar­
nowo Podgórne) ma dostarczać 
przede wszystkim warzyw 
przyśpieszonych, ogórków, po­
midorów. Właśnie w groma­
dzie Tarnowo Podgórne kon­
traktuje się 60 procent planu 
powiaiowego uprawy warzyw.

Działalność propagującą wa 
rzywnictwo trzeba jak najszyb 
ciej rozszerzyć na inne groma­
dy. Powiat poznański musi w 
większym niż dotychczas stop­
niu partycypować w zaopatrzę 
niu Poznania w warzywa. Trze 
ba kiedyś przekroczyć tę zacza 
rowaną barierę kilkunastu pro 
cent. Nie można dalej tolero­
wać faktu, że 45 procent wa­
rzyw sprowadza się na rynek 
poznański z dalszych powia­
tów, a nawet z okręgu pod­
warszawskiego. Można do te­
go dojść, stosując odpowied­
ni system bodżcow dla rolni­
ków producentów, stwarzając 
im takie warunki produkcji i 
zbytu, aby uprawa warzyw sta 
ła się dla nich atrakcyjna. Ale

Wczoraj publikowaliśmy na naszych łamach list grun­
waldzkich harcerzy z okolic Konina i tego samego dnia 
otrzymaliśmy korespondencje od jeżyckich harcerzy prze­
bywających na Węgrzech. List wysłany był wprawdzie 
24 lipca ale dotarł do nas dopiero wczoraj. A oto co piszą
jeżyccy harcerze:
Polskim ,,Czuwaj” i węgier 

skim „dóre” pozdrawiają czy 
telników „Głosu Wielkopol­
skiego” jeżyccy harcerze prze 
bywający na międzynarodo­
wym obozie w Tokaju.

W początkach lipca gości­
liśmy w naszym obozie w Ło 
wyniu w powiecie mtędzy- 
chodtkim 4J-osobowa grupę 
węgierskich pionierów z po­
wiatu Nyiregyhaza. Pokazaliś­
my im nasz Poznań, stolicę 
Warszawę, w ogóle piękno i 
dorobek naszej Ludowej Oj­
czyzny, obchodzącej właśnie 
swoje 25 urodziny.

No, a teraz jesteśmy na go­
ścinnej ziemi węgierskiej, o 
której tyle słyszeliśmy. Prze­
żywamy wielką, zagraniczną 
przygodę!

Podróż była długa i męczą­
ca. Jechaliśmy pociągiem 26 
godzin. Wszystko jednak wy­
nagrodziła nam niezwykła ser 
deczność Węgrów, okazytuana 
nam na każdym kroku. Nie 
rozumiemy ich trudnego ję2V 
ka, oni nie znają naszego — 
jednak na słowo „Lengyel” — 
Polak — otwierają się gościn 
nie wszystkie drzwi i serca. 
Opiekowali się nami węgier­
scy kolejarze, w Budapeszcie 
nawet sam naczelnik stacji, 
no a kiedy na budapeszteń­
skim dworcu, czekając o pół 
nocy na pociąg — pośpiewa­
liśmy sobie (a lubimy śpiewać, 
znamy nawet dwie węgierskie 
piosenki), otoczyło nas kilku 
set uśmiechniętych podróż­
nych i zaczęli śpiewać razem 
z nami — rozśpiewał się cały 
dworzec. Dogadujemy się z 
wszystkimi w międzynarodo­
wym języku gestów i dziecię 
cego uśmiechu. Zresztą wśród 
węgierskich pionierów mamy 
już wielu przyjaciół.

,,Ta bezdewizowa wymiana 
między hufcem Poznań-Jeży- 
ce a powiatową organizacją 
pionierską w Nyiregyhaza za 
częla się w 1968 roku i wie­
rzymy, że będzie rozwijać się

kie zapowiedzieli nam opieku 
nowie z Nyiregyhaza — ma­
my zobaczyć m. tn. Debrecen 
i Eger. Przygotowujemy także 
„dzień polski’ na obozie — 
ognisko, wystawę o Polsce, Po 
znaniu i naszym hufcu.

Kończąc, chcemy podzięko­
wać władzom dzielnicy Jeży­
ce i jeżyckiej Radzie Przyja­
ciół Harcerstwa za umożliwię 
nie nam pobytu na Węgrzech 
i pomoc w zorganizowaniu 
wyjazdu. Jeszcze raz serdecz 
ne pozdrowienia i od nas i 
od pionierów węgierskich — 
dla rodziców, znajomych oraz 
wszystkich druhen i druhów 
z Chorągwi im. Powstańców 
Wielkopolskich przesyłają

JEŻYCCY HARCERZE

Siedmiu śmiałych...?
Jest dzień 28 lipca 1969 ro­

ku, w kinie „Wilda” ostatni 
seans. W czasie wyświetlania 
dodatku na salę wchodzi sie­
dmiu chłopaczków. Siadają w 
trzecim rzędzie zdejmują ko­
szule, buty, skarpetki. Nie 
najbardziej czyste nogi kładą 
na oparcia drugiego rzędu- Na 
ekranie pojawia się obraz roz 
mowy chłopca z dziewczyną. 
To sygnał dla rodzimych hipi 
sów. Na cale kino zaczynają 
rzucać różne nieprzyzwoite u- 
wagi.

Wreszcie ktoś na widowni
nie wytrzymuje, 
grzeczny zwraca

W sposób 
„rozbawio-

o tym w następnym artykule.
MARIA POLCYNOWA

nadal pomyślnie" powie-
działa na uroczystym powita­
niu sekretarz KISZ (węgier­
skiej organizacji młodzieżo­
wej) do Spraw pionierów — 
Maczurka Iren.

Na obozie w Tokaju spot­
kaliśmy wielu znajomych z 
Lowynia, zawieramy nowe 
przyjaźnie, bardzo nam się tu 
podoba i czujemy się dosko­
nale. Nasze mundurki i biało 
czerwone chusty, olbrzymie 
słomiane kapelusze — wzbu­
dzają wszędzie zainteresowa­
nie i sympatię. Czekamy te­
raz na ciekawe wycieczki, ja-

nym” uwagę, by zachowali 
spokój. Teraz się zaczyna, 
chcą być centrum zaintereso­
wania wszystkich widzów. Ła 
cina zaczyna fruwać w powie 
trzu. Lecz widocznie ich odwa 
ga potrzebowała ciemności, 
gdyż przed zakończeniem fil- 
mu wszyscy uciekają z king. 

Oj szkoda, szkoda, że w Ii- 
me nie znalazło się sitów 
sprawiedliwych i wtedy„tó 
li” mieliby się z pyszna.^, 
dałoby się im to, przydało.

A swoją drogą mamy pn- 
wo wymagać od obsługi kina 
by w takich wypadkach wy­
stępowała energiczniej- Bo 
między humorem młodzieży a 
chamskimi ekscesami jest po 
ważna różnica, (jk)

ne (fragmenty); 11.30 Koncert 
Ork. PR i TV w Lodzi; 12.25 „Kon 
cert z polonezem": 13 z życia 
ZSRR; 13.20 Na swojska nutę; 
13.46 „Wiecej. lepiej, taniej": 14 
Wiersze Edmunda Germana; 14.10

gadki 15.05
dla dziewcząt i chłopców" 
Popołudnie z młodością; 18.0 
Siad wydarzeń ekonom.;

14.30 Za* 
„Godzina

16.10

18.20
Przeboje młodzieżowe dawne i no 
we: 18.56 Muzyka i Aktualności; 
18.15 „z księgarskiej lady": 19.45 
„Jazz niezbyt serio"; 20.25 Parada 
walców i tang: 21 Atld. dokum. pt. 
..Powstanie Warszawskie": 21.25 
Transm. meczu lekkoatletycznego
Europa — Ameryka 
Cie: 22.15* Teatr PR:

mach tanecznych

w Stuttgar- 
„Klaton i Kia

22.45 W ryt- 
23.20 Utwory

kompozytorów szwajcarskich; 0.10 
Program nocny,

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8, 1®.
12.05. 18. 20. 23. 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz; 7.15 Radioexpresi na 
dzień dobry: 7.5« Muz, poranna; 
8.35 Dyskusja w opr. J. Butejkis; 
9 Jerzy Filip Telemann — Suita 
a-nioll na flet i smyczki: 9.35 O 
pożyteczna współprace — fel. J. 
Rybczyńskiego: 9.50 Koncert roz 
rywkowy: 16.25 „Homo Faber" — 
fragm. pow. Maxa Frischa; 10.45 
Utworv z różnych epok; 13 Czas 
dobrych gospodarzy; 13.20 Aud.
z cyklu 
chóralne 
ukażc” -

Wielkopolskie zespoły 
13.40 „Nim się książka 
fragm. now. E. Hołdy

Pt. „Wszyscy najbliżsi”: 14.05 Kon 
cert popularny dla wczasowiczów;

PRZEŁAMAC IMPASI
Czy to jest wyjście z impa­

su? Chyba tak, bowiem rozwi 
janie baz produkcyjnych, znaj 
dujących się pod opieką spół­
dzielczości ogrodniczej, samo­
pomocowej czy przemysłu 
przetwórczego, spowoduje ut­
worzenie specjalistycznych oś 
rodków upraw warzywnych. 
Związanie producentów wielo 
letnimi umowami, gwarantują 
cymi im pomoc fachową, nasio 
na, nawozy, środki ochrony ro 
ślin i wreszcie odpowiednią, 
minimalną cenę skupu — to 
wszystko ma na celu zdobycie 
notrzebnej masy towarowei. 
W bazach tych głównie chodzi 
o uprawy gruntowe.

Przede wszystkim trzeba za 
cząć od samego Poznania, a tak

15 Popołudniowy koncert muzyki 
romantycznej; 17.25 Soliści w mu

rozrywkowej; Radio-
espress; 18.05 Gra zespól R. Har
dego: 
lodie

18.20 „Widnokrąg”: 19.17 Me
rozrywkowe:

odejściem — wiersze 
19.45 St. Moniuszko - 
opera „Beata"; 21.28

30 „Przed
, Gajcego;

kontedio- 
Wieczorny

rrlak6 z Ork. PR pod dvr. S. Ra 
rhonia: .22.39 4 kwadranse tańca; 
23.39 U źródeł jazzu — Herbie 
Mann — flet.

WIADOMOŚCI: 5.36, 8.36 , 7.36, 
8.30. 8.39. 12.05. 14, 16. 19. 22, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66.62 MH1J 
17.05 Piosenki — mistrzów piosen­
ki: 17.30 „Charlie Chan prowadzi 
śledztwo” — ode. 43 pow.; 17.40 
Aktualności polskiego big-beatu; 
18.05 Krasnoludki sa na święcie — 
mag.; 18.45 Tylko po hiszpańsku: 
19 Czytamy pamiętniki — Ludwik 
Hieronim Morstin: 19.15 Jean Fer 
rat w pieśniach protestu: 18.35 Pod 
szafirowa igła; 29 Coś w tvm jest 
— rozmowa o filmach: 20.15 Lek­
cja krajoznawstwa — w piosen­
ce: 20.35 Rep. o owcach, rybacze 
niu i bursztynach — aud. W. 7a- 
drowskiego i P. Komorowskiego; 
20.50 Gdzie iest przebój?: 21.15 Z 
prywatnej płytoteki; 21.30 Rzeczy 
wistość i poezja — aud. o K. Ba­
czyńskim; 21.50 Ryszard Strauss: 
„Kawaler srebrnej różv”: 22.08 
Zespół Instrumentalny Pierre Gos 
sera: 22.15 Powieść w wvd. dźwig 
kowvm — A. Dumas „Naszyjnik 
Królowej”: 22.45 „Kobra” w pio­
sence: 23 Lirvki K. I. Gałczyń­
skiego; 23.05 „Muzyka nocą”: 23.56 
Śpiewa Aleksander Gorodnicki.

IZaąalaeia Warty

♦) „Warzywnicze dylematy 
sierpień 1968.

► Mieszkańcy Rataj, o W?

■i

Wydział Budownictwa,
Urbanistyki Architektury

TELEWIZJA

ki 50-osobowc. Czytelnicy nasi 
pytają, czy nie dałoby się u- 
tworzyć chociaż placówki han­
dlowej z nabiałem.

DRN Poznań-Jeżyce, pro­
ponuje by nieestetyczny teren 
przy ul. Szamarzewskiego 17 
uporządkować w czynie społe­
cznym.

CZWARTEK: 18.45 — Przypom 
namv — radzimy; 16.50 — Dzien­
nik: 17 — Nie tslko dla pań; 17.2)' 
— „Witaj Venus” — film prod 
radź.: 17.40 — „Nad Odra i Bał­
tykiem”; 18.18 — Wvstcp Zespołn 
Pieśni i Tańca „Wielkopolska" 
Udział biora: soliści, chór, halet 
I orkiestra. Kierownik zespołu ' 
Choreograf — R. Matysiak. Ki®* 
równik muzyczny i dyrygent — 
I.. Rok; 18.45 — „Chopin w Pa* 
rvżu" — film prod. polskiej: 18.55 
— „Gieniek" — filtn dok. prod. 
polskiej: 19.26 — Dobranoc i Dzień 
nik: 29.13 — Międzynarodowe Za­
wody Lekkoatletyczne Europa - 
Ameryka. Transmisja ze Stuttgar

W dalszym ciągu trwają prace 
przy regulacji koryta Warty. 
Większość robót skoncentrowana 
jest obecnie na odcinku mostu 
Rocha. Kolejno umacniane będą 

brzegi w górę biegu rzeki.
Fot. — K. Prz.ychodzki

tu; 22.15 Dziennik; 22.30
„Akord przed godzina W” — pro- 
grani dokum.

PIĄTEK: 10—10.55 — 
— dokumen. film prod. 
skiej; 16.50 — Dziennik; 
leferie: Centralna Baza

„83 dni" 
TV pol- 

17 — Te- 
Odkry w-

ców — Chłopcy silni jak stal — 
Niewidzialna Keka — Telelerie 
radża — Film seryjny: „Thierry 
Śmiałek” — ode. II: 18.40 — Kro 
nika Tygodnia: 18.55 — Uroczysty 
wieczór w 25 rocznice Powstania

St. I.abędzki — List Pana prze- 
kazujemy do Polskiego Związku 
Wędkarskiego. (1708)

Stały czytelnik — Zakończenie 
remontu łaźni planowane jost na 
koniec lipca, zaś uruchomienie 
nastąpi w sierpniu. (1562)

St. Piotrowski — Sprawę Pana 
załatwiono pozytywnie. (1545)

H. Dziękujemy za

Warszawskiego: 19.50 
i Dziennik: 20.33 —
dokument 
skiej; 21.36 
szawy” — 
Dziennik; 
racka — „

film prod.

- Dobranoc 
.63 dni” - 
. TV pol-

programie.

rep. fi1mowv: 21.50 — 
22.15 — Estrada Lite- 

.Sierpień 1944*’.
rzega nrawn zmian w

przepisy, w Poznaniu kabaczki są 
jeszcze mało znane i nasi ogrod­
nicy wolą sadzić ( kapustę. Sądzi­
my jednak, że kabaczków będzie 
coraz więcej. (1733)

Helena Kozłowska — List wysła 
ny pod wskazanym adresem wró-
cii z dopiskiem 
znany. (1452)

H. A. Trzeciak

adresat

Redakcja
sza takich podziękowań nie 
mieszczą. (1745)

nie

na 
za-

Wzrost zapotrzebowania 
na sprzęt turystyczny

Takiego runu na artykuły 
sportowe i turystyczne nie no­
towano w Wielkopolsce już od 
dawna. Jak wynika z danych 
Wojewódzkiego Przedsiębior­
stwa Handlu Artykułami Pa" 
picrniczymi i Sportowymi, 
re jest w tej branży głównym 
dostawcą do handlu, w tym ro 
ku osiągnięto w sklepach o 20 
proc, większe obroty, niż w ro 
ku ubiegłym. M. in. sprzedano 
5000 namiotów, podczas gdy * 
roku ubiegłym rozprowadzono 
ich tylko 3200. Materacy sprze­
dano w sklepach 16.000, gdy * 
roku ubiegłym 12.000.

Niezależnie od tego hande* 
był lepiej, niż w innych łatać . 
zaopatrzony w taki sprzęt, JH* 
leżaki, pontony, drobne 
ły turystyczne, natomiast 
mało było łóżek składany > 
trampek, silników do kN 
ków. Ubogi był asortymen 
miotów. Jaśniejszym 
tern w handlu jest to, ż.e 
wiają się nowe artykuły- 
in. ukazały się w tym ro. . 
dzie z tworzyw sztucznych


